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B in r a  r e d a k c y i: ul Kopernika 1. 7, 

I. p iętro  otw arte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe 

B in r a  a d m in is tr a c ji : ul. Kopernika 
7. parte r (sklep), otwarte od godz. 8 
rano do 7 w ieczorem  bez przerwy.

P rze d p ła ta  na „CSazetę N ai o d o w ą “
w y n o s i:

\vc Lwf.vi«*.: na p ro w in c ji : za grtmicB :

m iesięcznie 1 zł. 5©  ct. ii zł. 
kw artalnie 4  zł. 5©  ct. 6  zł. 7  zł. 5©  ct. 
półrocznie 9  zł. 1 2  zł- 1® “ ■

n u m e r  k o s z t u j e  6  c t .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i P B Z E G P Ł w T E
przyjmują: we Lwowie: A dm inistracja „Gazety
Narodowej11 ulica Kopernika 7; w P arjŁ J: C. 
Adam Ciborowski 37 rue de Varenne Parie; we 
Wiedniu: H aasenstein & Vogler (Otto Mass) 
W ahlfischgasse 1 U— Rudolf Mosse Seilerstiidte 2 — 
A. Oppelik Griinangergasse 12 — M. Dukes Nachf.: 
Mas. Augenfeld & Emerieh Lessner Wollzeile 6—8 
Sehallek Wollzeile 11 i J . Danneberg, II. Prater- 
strasse 33 : w Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VII, E lisabethring 54; w Frankfurcie :  n. M. 
H aasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp.; w 
Warszawie: Keichmann & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce 10 et. — NadcMsne za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głosy publi
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencja 3 ot. od wy
razu.

Is w 6 w  27 stycznia.
Pobudką niedzielnych aw antur ulicznych we 

Lwowie nie był wcale patryotyzm, ani też pa- 
tryotyzm nie kierował tymi, którzy awantury te 
zainscen owali. Trzeba to wyraźnie powiedzieć. 
W prawdzie reżyserowie tych zamieszek ulicznych 
stara ją  się nadać im pozory patryotycznej de- 
monstracyi, ale pozory te nikogo nie złudzą. N a
leży .także stwierdzić^ ie  tak  ostatnie zaburzenia 
-ukczao-- —ŁwoWis, jak  i wiele z poprze
dnich, są tylko lokalne i wywoływane przez 
pewną grupę ludzi, są wypadkami wprawdzie z 
sobą związanemi, lecz od całego życia społe
cznego i politycznego naszego kraju oderwane- 
mi, i nie są wcale wyrazem jakichś prądów lub 
idei przenikających społeczeństwo i kraj. P rze
ciwnie, społeczeństwo i kraj niejednokrotnie i nie
dw uznaczn i awantury te potępiło i boleje nad 
niemi i nie moj e przyjąć na siebie odpowiedzial
ności za żadne konsekwencye, jakieby z podo- 
bnycti zaDurzeń wymknąć mogty.

Począików tycb wszystkich zaburzeń, które 
od kilkunastu miesięcy, z początku tylko pocho
dami i „Czerwonym sztandarem1*, potem wrza 
skami, później biciem szyb, wreszcie rzucaniem 
nawet kamieniami na wojsko, zakłócają sporady 
cznie porządek i spokój na ulicach Lwowa, szu 
kać trzeba w machinacyach lwowskiej grupy so
cjalno- demokratycznej. Idzie ona inncmi droga 
mi, niżeli jej siostrzyce na zachodzie. Nie mając 
nadzieji siania się u nas stronnictwem polity- 
cznem. chcąc jednak czeoaś być, nadaje sobie 
pozory jakiejś obroncielki wszystkich cierpiących 
i nieszczęśliwych, jakiejś przewódczyni wszyst 
kich niezadowolonych, nauczycielki nieoświeco 
nych, a nawet, zapierając się obłudnie własnych 
zasad, apostołki myśli narodowej. K orzystają 
więc socyaliści lwowscy z każdej sposobności, 
aby okazać się takimi, a gdy sposobności brak, 
stara ją  s.ę ją  wywołać. Potrzebny im jest fer
ment społeczny, zamieszki, zaburzenia, bo szu
mowiny wychodzą na wierzch tylko na roapę‘a- 
nych falaen, chociażby tylko lwowskich ryn 
sztoków.

Do socyaliatów wówczas, gdy mięszają oni 
ferment, przyłączają się zawsze ciemne osobniki, 
których we Lwowie w ostatnie i czasach namno 
Żyło się wiele, osobniki bez zajęcia. Służą oni 
reżyserującym socyalistom jako statyści, mający 
przedstawiać proletaryat.

Są jednak także ludzie, przeważnie młodzi, 
o umysłach wartkich lub zapalnych, a sercach 
egzaltowanych, którym za powolną lub za cichą 
wydaje się praca społeczna i narodowa całego 
kraju i którzy złudzić się dali wielkim słowom 
socyalistów o uświadomieniu robotników, o wy
równaniu stanów lub bud iwauiu Polski ludowej. 
Niedoświadczona młodzież chwyta w patryoty
cznej osłonie podane hasło, nie widząc ukrytego 
haczyka i tego sznurka, który ma ją  później po
ciągnąć w inne zupełnie strony. Ci, tak złudzeni, 
stają się bezwiednie czynnikami w ręku socyali 
stóyi. I  tych społeczeństwu szkoda i dążyć nale
ży do otworzenia im oczu.

Otóż socyaliści starają się wywoływać za 
Dietizki, ferment, potrzebny im do ich celów.

Gdy znajdzie się grupa robotników bez pracy i 
chleba, mieszają się zaraz w nią i wiodą ją do 
demonstracyi. Aoy demonstracya była dosadniej
sza, sami wybijają trochę szyb po drodze, a wy- 
rzutki miejskie, które natychmiast umiały się 
znaleść, rozbijają jakiś stragan. Wszystko to 
idzie na rachunek robotników, których polieya 
rozpędza. Socyaliści tymczasem wysełają deputa- 
cyę do namiestnika, szlą telegram za uskładane 
wśród robotników pieniądze do ministra. Skutek: 
robotnicy uważają socyalistów za obrońców, a 
nienawidzieć się uczą inne klasy — klasy zaś 
posiadające oburzają się na robotników i roz
dział między klasami jeszcze bardziej się zwię
ksza, o co właśnie socyalistom chodzi Zdarzyło 
się znów, że jakiś przedsiębiorca wyzyskał robo
tników, socyaliści inscenizują zaraz demonstracyę, 
a po każdej niezadowolenie u dołu, a rozgory
czenie u góry coraz większe i coraz większa 
przepaść między klasami i coraz więcej niezado
wolonych i skorych do gwałtów elementów. Na 
wet gdy pov odu do demonstracyi niema, socya
liści umieją jakiś stworzyć, aby „przećwiczyć w 
robocie ulicznej swe wojska**.

Teraz, gdy spraw a wrzesińska zwróciła u- 
czueia patiyotyczne wszystkich Polaków w stro
nę K s Poznańskiego, gdy kraj tak poważnie za
manifestował swój patryotyzm, socyaliści korzy
stają znó« ze sposobności i grają na założonej 
tylko w tym celu na swe skrzypce strunie pa 
tryotycznej. Młodzież, uwiedziona obłudnemi sło
wami, nadużyciem haseł pahyotycznych, popy
chają do awantur ulicznych do dalszego, w treści 
identycznego a tylko w formie różnego, ciągu
wszystkich poprzednich aw antur ulicznych, raz 
po raz, do c raz większych, aż takich jak wczo
rajsza, gdzie już kamienie padają na wojsko. 
Doprowadzić chcą do rozruchów, bo im większe 
zamieszki, im wyżej fale biją, tem łacniej męty 
z dołu na wierzch się wydostają.

Rozrucnów nie wywołają, bo z 1ą garstką 
przez nich oj anowaną i omotaną, ogół się nie 
łączy, przeciwnie coraz bardziej się od niej od
stręcza i ją odosaoma. Ale szkody narobić mogą 
wiele, a najbardziej tej młodzieży, która w do
brej wierze popychać się daje zręcznym reżyse
rom. Marnują się młode siły, a przecież sił tych 
tak potrzeba nam w pracy społecznej i naro
dowej.

Odzyskać te siły pragnęlibyśmy i zwrócić 
je na drogi proste. Takie demonstracyę jak wczo
rajsza, to nie służba dla Ojczyzny, ale szkoda 
dla niej. Patryotyczną była mamfesUcya kraju 
z powodu sprawy wrzesióskiej, ale wszystkie in
ne demonstraeye, to szaleństwa, kierowane ręką 
złą, antinarodow ą, dla celów antispołeczpych. 
Szaleństwa, które już przyniosły społeczeństwu 
polskiemu szkodę, a przynieść mogą jeszcze no
we, i dlatego pokonać je winniśmy.

Ojczyznę trzeba mądrze kochać.

Zwołanie parlamentu.
IiW O w  27 stycznia.

W tym tygodniu przejdzie parlament au 
stryacki, chociaż nie jest zgromadzony, próbę 
siły. Próba ta rozstrzygnie może o jego istnieniu

Taką próbę będzie sianowiia rozpraw a sa
motnie teraz w gmachu parlam entu wi Wiedniu 
obradującej komisyi budżetowej nad etatem m i
nisterstwa oświaty, a  w szczególności nad kilku 
najdrażliwbzemi pozycy&mi, wstawionemi w bu
dżet przez rząd, a co do których zachodzi oba
wa, iż mogą spowodow&ć u Niemców nie liczących 
się z następstwami, wybuch antisłowiańskich na
miętności. Są to mianowicie dotacye na czeską 
politechnikę na Morawie i na gimnazya: sło- 
wieńskie w C/lei, czeskie w Opawie i polskie 
w Cieszynie. Najdrażliwszą i najniebezpieczniej
szą jednak sprawą jest załatwienie kwestyi d łu 
giego uniwersytetu czeskiego,. Na porządek dzien
ny dyskusyi w komisyi budżetowej ma być ta 
rzecz wytoczoną w formie wniosku do rezolucyi, 
wzywającej rząd, ażeby przystąpił do utworzenia 
uniwersytetu czeskiego na Morawie.

Gimnazyum w Cylei samo jedno obaliło już 
przed sześciu laiy gabinet koalicyjny księcia Win* 
d>scngraetza — a wraz z nim zmiotła wów czas 
furiet teutonica dla tej napozór tak niewinnej i 
w istocie swej zupełnie słuszLej sprawy, z wido
wni politycznej dr, Ernesta Plenera, niegdyś je 
dnego z najwybitniejszych przewodców polity
cznych austryackicb Niemców, byłego prezesa zje
dnoczonej lewicy niemieckiej w parlamencie. 
Otóż dziś mają Niemcy potknąć nie jedną Cyleję, 
ale aż cztery, a może i kilka więcej takich gorz
kich dla nich pigułek — m ają przyzwolić naraz 
na cały szereg takich pozycyj budżetowych, któ
re zawsze dotąd działały na nich w parlamencie, 
jak czerwone sukno w cyrku hiszpańskim na roz
juszonego byka,..

Słuszność nakazuje przyznać, że komisy a 
budżetowa pracuje dotąd bardzo przykładnie. 
Rozprawy jej są ściśle przedmiotowe, a wnik 
nęły one w głąb ogromnej ilości spraw  szczegó
łowych, często bardzo doniosłego znaczenia tak 
dla pojedynczych krajów koronnych, jak i dla 
całego państwa. Komisy a ta, w krótkim stosun
kowo czasie przeprowadziła dyskusyę szczegółową 
nad całym i iemal budżetem — dysausyę o tyle 
trudniejszą, niż zazwyczaj, że tegoroczny budżet 
ma przed sobą aż pięć budżetów rocznych, nac 
któremi z powodu obstru cyi wcale żadnej dy- 
skusyi parlamentarnej me fiyiol Jest to uznania 
godną zasługą wjzystk: & członków komisyi bu
dżetowej bez różnicy stronnictw, że opanowując 
swoje subjektywne uczucia, umieli do ąd zacho
wać w całej rozprawie tak w fonie jej, jak 
i w treści przedmiotowość i spokój prawdziwych 
polityków.

Lecz czjf dopłyną do brzegu, ezy w ostat
niej chwili hie zawiodą oczekiwania? Pokaże się 
to w tych dniach,

Piszą z Wiednia, iż niemieccy członkowie 
komisyi budżetowej pilne odbywają narady nad 
pytaniem, jak się m ają zachować wobec tych 
pozycyj budżetu m inisterstw a oświaty, które 
u nich nazywają się „Kampfposłenu. dlatego, iż 
mają one naruszać tak zwany narodowy stan 
posiadania Niemców w Austryi, Nie możaa się 
dziwić, że posłowie niemieccy głęboko i wszech 
stronnie rozważają, jaką zachować taktykę wobeę 
tak dla nich niebezpiecznych pozycyj budżeto
wych. Z rozmaitych oznak można jednak przy
puszczać, że putpimo całej lękliwości teraźniej

szych memieckich przewódzców parlamentarnych 
przed prądami radykalnymi, ostatecznie zdobędą 
się teraz no tyle odwagi cywilnej, że dla popu
larności u tłumów, agitacyą radykałów zfanaty- 
zowanych, nie rozbiją parlamentu.

Czesi również -  oceniając istotnie trudne 
położenie niemieckich posłów, zachowają się nie
wątpliwie podczas drażliwej dyskusyi, przed ja 
ką obecnie stoi komisya budżetowa tak, juk na 
wytrawnych polityków przystało. Bo że przy- 
wódzcy czescy są zręcznymi politykami, tego 
niejednokrotnie złożyli już dobitne dowody w 
najtrudniejszych chwilach.

Niemcy m u s z ą  protestować przeciwko po- 
zycyom budżetowym, które zmierzają do wypar
cia ich z pewnych punktów, które przyzwyczaili 
się uważać za swoją zdobycz narodową. Inaczej 
być nie może. Będą więc protestowali, będą wal
czyli, chociaż wiedzą, że ani w komisyi ani w 
Izbie pełnej nie znajdą teraz większości głosów 
dla bezwarunkowej negacyi w ooec usprawie
dliwionych żądań słowiańskich narodów. Rozcho
dzi się tylko o to, czy zechcą uciec się do awan 
tur obstrukcyjnych, gdy znajdą się w mniejszo
ści w tych sprawach, czy też zachowają się spo
kojnie ?

Znaczne osłabienie wpiywu wszechniemców 
wskutek aw antur wolfowskich; bezwarunkowo 
szkodliwy, poprostu groźny dla całej produkcyi 
austryackiej projekt niemieckiej taryfy cłowr.j nad 
którym właśnie teraz toczy się rozprawa w par 
lamencie herlińskiem — a przedewszystkiem zme- 
cieipliwienie najszerszych mas ludności wszystkich 
krajów koronnych bezpłodnością parlamentu — 
c iy n ij teraz wznowienie obstrukcyi wręcz nie- 
możliwem. K to chciałby teraz tej sztuki próbo
wać, popełniłby samobójstwo. Niemieckie i cze 
skie stronnictwa manewrują więc w ten sposób, 
ażeby każde z nich mogło w danym razie zwalić 
winę wywoływania przeszkód w prawidłowej 
pracy parlamentu na przeciwnika — aie i jedne 
i drugie pilnie wystrzegają się nawet pozorów 
utrudniania sytuacyi. Dr. Koeber doskonale o 
tem wiedział, gdy rzucił parlamentowi w oczy 
pogróżkę możliwego zamachu stanu, że w tera- 
żniejszem usposobieniu Jzby nie wywoła taka 
pogróżka innych mstępstw praktycznych, jak 
tylko współzawodnictwo stronnictw panam entar 
nych W ciążeniu da przyw rócen i spokoju w par
lamencie. W każdym innym parlamencie pogró
żka taka, rzucona od stołu mimsteryalnego, wy
wołałaby natychmiast wzburzenie powszechne, 
które w jednej chwili zniewoliłoby rząd ałbo 
ustąpić, albo użyć gwałtu dla utrzym ania swojej 
pozycyi. Dr. K oerber wiedział je laak, że t e r a z  
oburzenie powszechne zwróciłoby się raczej 
przeciwko nic nie robiącemu parlamentowi, nie 
zaś przeciwko rządowi, upominającemu parlament 
do piacy. I nie omylił się w tej rachubie.

Jednem słowem — jest pewną rzeczą, że 
komisya budżetowa nię wypadnie z roli, i prze 
bije się jakoś przez Scyllę i Charybdę dyskusyi 
nad budżetem ministerstwa oświaty. Dość wyra
żąię zaznaczyli to członkowie prezydyum parla
mentu przedwczoraj w rozmowach swoich z ce
sarzem na obiedzie dworskim.

A tQ uspokojenie się sytuacyi zabezpieczyło 
tąkże zwołanie parlam entu pełnego. Zoiera się

on w przyszły wtorek, 4 lutego — « tax spo
kojnej dyspogycyi, jak  od ssereyu lat j a t  da/urno 
nie było 1

Oby tylko to rozsądne usposobienie stron
nictw parlam entarnych wytrwało jak  naj d łu żę ,!

Podróże książęce.
L w ó w  27 stycznia.

Polityka stoi obecnie pod znakiem podróży 
książęcych. Brat cesarza niemieckiego ks. Hen
ryk wybiera się do Ameryki; książę Walii, kró
lewicz następca angielski przybył już w sobotę do 
Berlina; dnia 6 lutego wyjedzie cesarzewicz na
stępca austryacki do Petersburga. Ale tylko po
dróż arcyks. Franciszka F erdynanda ma pełną, 
obowiązkami kurtoazyi dworskiej, nazuacsouą 
podstawę.

Właś-iie jedenaście lat temu, d. 6 lutego 
1891 przybył arcyksiąże na zaproszenie cara 
Aleksandra III do Petersburga, skąd zwidził Mo
skwę i dnia 17 lutego wrócił do W iednia, dokąd 
później carewicz następca, dzisiejszy car przybył 
z rewizytą. Obecnie przesłał car arcyksięciU przez 
umyślnego wysłannika odznaki rosyjskiego jene
rała kaw alerii, widocznie jako symbol przyja
cielskich stosunków ponuędz. oboma dworami. 
Zwyczaj wymaga, aby odznaczony osobiście po
dziękował, tem bardziej, gdy wiadomo, że arcy- 
księcia bardzo miłe powitanie czeka na dworze 
carskim i serdecznej komitywy pomiędzy gościem 
a gospodarzem żadne wcale nie n ieszają okoli
czności uboczne.

W dotyczącym tej podróży komunikacie 
Fremdenblat u podniesiono, że jakkolwiek powód 
do mej jest osobistym, wszelako przyczyni się to 
do ponownego zamanifestowania panujących mię
dzy obiema dynastyami stosunków przyjaciel
skich, których wyrazem już było odznaczenie ar- 
cyksięcia. Pcster L loyd  przyznaje w swoim ko
munikacie, że podróż ta  ma cechę osobistą, a 
w danym tu razie obowiązkową, ale dodaje:

„Wszelako wielce to miła okoliczność, i i  
skonstatować można, że tak jak nadanie wyso
kiego stopnia wojskowego arcyksięciu, tak też je 
go wizyta na dworze carskim są dowodem ser
decznie przyjacielskich stosunków między obie 
ma dynastyami, stosunków, które sie pokojowi 
powszechnemu przysłużą, a oraz w n a j s k u 
t e c z n i e j s z y  s p o s ó b  r o z s z e r z a 
j ą  i u z u p e ł n i a j ą  wielką ideę, jak^ przy
mierze naszej monarchii z Niemcami i W łocha
mi wyraża “.

Widoczny to przytyk do Berlina. Jak  Wło
chy zbliżyły się do Francyi, przeciw której prze
cie Bismark ongi sprzągł trójprzymierze, u k  
Austro-Węgry zbliżają się do Rosyi, przeciw któ
rej także obyślane było trójprzymierze. I  jeżeli 
rządowcy i półurzędowcy berlińscy z kwaśną mi
ną zapewniają, że zbliżenie W łoch do F ran c ji, 
wcale Die zawadza trójprzymierzu, istoty jego 
nie zmienia, tak też zapewne raczą to sam e po
wiedzieć wobec zbliżenia Austro-W ęgier do Ro
syi, które Pester L loyd  dość wyraźnie podnosi 
jako asekuracyę monarchii wobec trójprzymierza 
tj. wobec Rruso-Niemiec.

Z prawdziwym zaś zapałem wita podróż

U nas łatwo jest wziąć po łlie , lub dostać 
szturchańca całkiem niezasłużeme, wtedy właśnie, 
kiedy się z najlepszą chęcią staje do jakiejś ro 
boty i wysila ku pożytkowi cudzego dobra, nie 
we własnym, osobistym interesie. Stało się to 
niezaszczytną metodą traktow ania ludzi i czynów, 
a choćby tylko zamiarów ludzkich, z krańcowem 
uprzedzeniem lub podejrzliwością, Wszędzie i we 
wszystkiem podgląda się interes lub prywatę.

Stało się to niejako specyalnością zohydzać 
każdy czyn, każdą intencyij, każdy krok swego 
bliźniego, towarzysza zaw; du, współzawodnika, a 
co najgorsza, zbyt często bez wev, nęirznego 
przekonania, jeszcze częściej bez wszelkiego do
wodu, nawet bez rzeczywistego pozoru. Przebija 
z tego jakaś złośliwa chęć znęcania się lub szko
dzenia drugim dla swej przyjemności i jeżeli to 
jeszcze wypływa z taktyki systematycznej, można 
się tem gorszyć, można potępiać, ale można i 
rozumieć; tymczasem po większej części bywa to 
niemsl bezwiedne, instynktowne, nieświadome 
nieraz, odruchowe — powiedziałbym— szczególniej 
w języku.

Wątpię, czy wśród oświeconych i dojrzałych 
społeczeństw liczą się gdziekolwiek tak mało z 
żywem lub pisanem słowem, jak u nas. Zdawa 
łoby się poprostu, że mózgi niektórych ludzi do

tego stopnia przywykły w jednostronnym kierun 
ku rozumować, wnioskować i myśleć, iż nabrały 
jakiejś logiki manjaków dotkniętych istotnem 
zboczeniem. We wszystkiem muszą odkryć i wy- 
naleść zią stronę, wszystko zobaczyć w świetle 
njemnem, wszystko wytłómaczyć sobie na czyjąś 
niekorzyść I  ztąd tak łatwo się u nas potępia, 
tak chętnie spotwarza, ta c gorliwie plotkuju i tak 
fałszywie ocenia

Nieraz zastanawiałem się nad tem, czy w 
tym objawie niemoralnym nie jest coś psychopa
tycznego, jakiś osobliwy rodzaj choroby umysło
wej, nagminnej i nawet zaraźliwej, która metyle 
z charakteru, ile ze stanu anormalnego mózgów 
wypływ.!. Bo i jak sobie wytłómaczyć to upor
czywe, zawsze w jednym kierunku wytężone ro 
zumowanie tak wielu napozór zupełnie zdrowych, 
logicznych i przyzwoitych ludzi, którzy nie dopu
szczają stale dodatnich czynników, pobudek i 
przyczyn w postępowaniu drugich osób, albo w 
ich zachowaniu się, tylko zawsze ujemne i po
tępienia godne?...

Syllogistyka icb bywa taka:
-  Zrobił to i to, więc zrobił źle, a jeżeli 

zrobił dobrze, to tem gorzej, bo miał w tem jaki 
zły powód.

Zbyt często daje się to zauważyć w tak 
zwanej opiDii publicznej i w sądach jednostek, 
zarówno w prywatnych, jak publicznych wy
padkach.

Nie przypuszcza się dobrych intenoyi, albo 
uczciwego zamiaru, nie wierzy w dodatnie czyn
niki, albo w najnaturalniejsze i najprostsze po 
wody, nie szuka w oczywistych faktach prostej

i zrozumiałej konge&wencyi, ale najczęściej i naj- 
ohętmej podstawia się wszędzie minus, zamiast 
plus  i operuje urojonemi ilościami, aby tylko 
fałszywe osiągnąć wyniki, bo one sprawiają wię
ksze zadowolenie.

Schadenfreude 1... Oto miły dreszczyk i nie
wyczerpana rozkosz, których pożądąją i wielcy 
i mali, mężczyźni i kobiety, którą się raczą wza
jemnie i bawią codziennie, używając ich, jak  pa
pierosów, z przyzwyczajenia i nałogu.

Założyłbym się niemal, że na dziesięć osób, 
którym opowiedziałbym fakt taki, nieznaczący:

— Wiecie, spotkałem wczoraj nad wieczo
rem pana X. z panią Y.

Dziewięć instynktownie pomyślałoby:
— W racali z rende*-vous.
Spróbujcie powiedzieć komu, że bogaty 

przemysłowiec Q sprzedał swój powóz — zoba
czycie, że jutro dowiecie się od dziesięciu osób, 
i ' przemysłowiec Q. bankrutuje, bo przecież dla 
innych powodów nie sprzedawałby powozu np. 
dlatego, żeby sobie inny kupić.

Przeczytajcie w kółku znajomych z kroniki 
wypadków bieżących, że: »W dniu wczorajszym 
bolesny ciot. dotknął rodzinę pp. XX., jedyna 
ich córka zmarła nagie na anewryzm serca, 
a po chwili zaczną się sypać domysły:

— Czy to tylko była śmierć naturalna?... 
w tak młodym wieku um arła tak nagle.. No, no, 
no!... pewnie się otruła.

Przed pogrzebem jeszcze zrobią z niej bo 
haterkę nieszczęśliwego romansu, która była 
zmuszoną popełnić samobójstwo, bo itd. Rodzina 
każe zrobić sekcję na zwłokach, lekarze stw ier

dzą pęknięcie serca, ale niepoprawni manjacy 
będą kiwali głowami i brnęli jeszcze dalej w fał
szywych wnioskach:

— Takżeście chcieli, aby powiedziano pra
wdę!... przecież ją  krajał dr. Q. Q., przyjaciel 
domu.

Literat Gryzipiórek: wymienił w artykule o 
przemyśle fabrykanta Ołówkowicza.

— Wziął pewnie łapówkę! — z żółciowym 
uśmiechem powie nazajutrz kolega a może i przy
jaciel autora.

— Słyszeliście?... Gucio, zaręczył się z pan
ną Florą!

— Cóż dziwnego!.,, weźmie posag i kamie
nicę po rodzicach.

I tak du nieskończoności i tak zawsze, bę
dą wam znajomi i nieznajomi, przyjaciele i nie
przyjaciele, zainteresowani i obojętni szukali dziury 
na całem, plamy na słońcu, włosa w rosole, aby 
tylko było ca potępiać, cc podejrzywać- krytyko
wać i zohydzać.

Nie jest-że to mania, me jest to chorobli
w e?... bo pewnie trzebaby uciec na pustynię od 
takich stosunków i z takiego otoczenia, gdyby 
one były do tego stopnia zepsute, przewrotne, złe 
i zdemoralizowane.

Gdybyż jeszcze w tycb stosunkach jedno
stek ze sobą i z ogółem była pewna konkuren- 
cya; gdyby da  m iary i sądu opinii o tym, lub o 
owej, podejrzanycn czy potępionych, stosowano 
pewne prawa, pewne warunki, pewne sposoby 
postępowania, Ale nie! Mówi się o kimś głośno 
poza jego plecami:

— To szubrawiec skończony... to przecież

plotkarz znany!... to prosty oszust! — nie przt- 
płukuje się nawet ust po tem błocie, czy pc tej 
ślinie, którą się plwało przed chwilę i idzie się 
ściskac lub całować z tym samym szubrawcem, 
plotkarzem i oszustem, trochę przez brak cywil
nej odwagi, trochę przez brak przekonania o nim, 
trochę przez rozmaite względy prywatnej lub pu
blicznej natury, a trochę przez towarzyską obłu
dę itd.

Boże drogi, komu nie świerzbiała ręka przy 
dotknięciu dłoni takiego miłego pana lub pani,
0 których się wiedziało lub odczuwuło, że goto
wi suchej nitki na nas nie zostawić!... ale ten 
głupi konwenans, to coś, co powstrzymuje czę
sto najśmielszego człowieka od odwrócenia gło
wy, cofnięcia ręki i nie oddania ukłonu zdekla
rowanemu wrogowi, potwarcy lub plotkarce, u- 
trzymuje szary, mieszany, nieszczery charakter 
towarzyskich stosunków z ludźmi, którzy nawet 
ukłonu i spojrzenia często nie są warci.

— Wszystko to  praw da, ale co na to po
radzić i czy zawsze musi być tak. jak je s t9

— Zawsze nie, ale póty, dopóki się to sa
mo w sobie nie przetrawi, nie przegnije i nie 
przekwasi. W naszym klimacie, drogi panie, 
błoto jest wieczne, tylko czasem wysycha wię
cej, a czasem mniej. Trzeba chodzić w kaloszach
1 omijać kałuże, jeśli się nie chce za bardzo za- 
szargać.

Szczęśliwi, którzy nie potrzebują za często... 
z domu wychodzić! ' M . O.

MIKOŁAJ LUDWIG
L W O W . H O I K L  i.M IK G
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arcyksięcia organ rządu węgierskiego Ncmzet, 
który podnosząc zeszłoroczną wizytę w. ka. Mi
chała u cesarza w Budapeszcie, zaznacza podróż 
arcyksięcia nietylko jako akt etykiety, ale jako 
ponowny dowód, że szczera serdeczność pomię
dzy obiema dynastyami, a więc i państwami sta
tecznie się wzmaga i c o r a z  b a r d z i e j  n a  
p i e r w s z y  p l a n  występuje.

Podczas gdy arcyksiążę kuka dni spędzi w 
Petersburgu, ma królewicz angielski tylko jedną 
czy dwie doby zabawić w Petersburgu i zaraz 
•djecbać do innych swoich krewnych w Niem
czech, tak iż to raczej wygląda na wstąpienie 
po drodze, a nie na umyślną wizytę. Przyjazd 
ks. Wallii do Berlina był zresztą ułożony już 
przed wojną między Buelowem i Chamberlai
nem i zaniechać jej teraz było niepodobna, aby 
nie sądzono, że rozstrój między opinią niemiecką 
a  angielską ogarnął naw et stojące ponad prąda
mi ludowemi sfery.

Artykuł, którym Nordd. A l\g . Z tg. z pole 
cenią i natchnienia Buelowa wita ks. Wallii, wy
wołał w Prusiech wielkie kręcenie głowami. Ża
dnej w nim serdeczności, sam a grzeczność p ra
wie obojętna. Ani słowa o tradycyjnych stosun
kach przyjaźni, łączących i t. d., tylko nadzieja, 
ie  wizyta pomnoży życzliwość wzajemną. Oglę
dnie też chwali „naród angielski jako stary i 
wielki, a z którym nas łączą ważne interesy*. 
Więc nic jak tylko interesy; to przecie pamięta
my, że Bismark goręcej odzywał się o Anglii! — 
woła jedno pismo berlińskie. Inne pismo podnosi 
ustęp artykułu : „Dobrowolnie pochyla się oręż
powszedniego sporu politycznego przed królewi
czem angielskim* — i pow iada: „Organ kanc
lerski daje przeto do zrozumienia, że po odje- 
żdzie ks. W allii nanowo muskać się będzie o- 
wym orężem I*

Yankiesi zdumieli się na wiadomość, że ce
sarz niemiecki prosi córkę Rooserelta na kumę 
do swego budowanego w Ameryce yachtu. I  je 
szcze bardziej zdumieli się, jak  owi anardroci 
ormiańscy w „Panu Wołodyjowskimu, gdy cesarz 
nadto na tę, ostatecznie fartuszkową uroczystość 
wyznaczył do asystencyi swego brata, którego ongi 
tuż przed wojną chińską wyprawił był do Chin, 
aby „pancerną w żelazo pięścią" uczył rozumu 
ludy dalekiego Wschodu.

Pogłaskało to i bardzo wielkich Ameryka
nów, którzy czy potrzeba czy me potrzeba, cheł
pią się wszemwobec swoją wolnością republikań
ską, gdy m onarcha, który przy lada sposobności, 
czy potrzeba czy nie potrzeba, dumnie podnosi 
swoją „władzę z łaski Bożej*, i że coluntas re- 
gis uifim a lex esto — z takiemi do nich wystąpił 
katesami. I  jak miiiarderki amerykańskie skwa
pliwie szukały sobie w Europie mężów z m itra
mi lub bodaj pałeczkami w herbie (od czego po
dobno już odwykają), lak też miliarderów i mi
lionerów amerykańskich uradowała nadskakują 
ca tym razem, a zazwyczaj słynąca ze sztywno
ści, uprzejmość pruska.

Przygotowania czynią Yankeesi wielkie, bo 
też stać ich na największe. Wydawcy dziewięciu- 
set gazet uczczą go bank etem. Obwożony będzie 
tryumfalnie, tylko że ten tryum f odnosić się bę
dzie nie do brata cesarza niemieckiego, jeno do 
„narodu amerykańskiego". Jeszcze jednak rzecz 
niepewna, co nastąpi, skoro, jak właśnie donoszą 
telegramy, ks Henryk wymówił się od zwyczaju 
amerykańskiego, wymagającego, aby ściskać dłoń 
każdego nawijającego się; książę będzie się po 
m iastach ukazywał ludowi, ale lu i ma tylko de
filować przed nim. Tak ustanowił komitet, urzą- 
dzający przyjęcie.

I  izecz to zrozumiała, że trudno gościa na
rażać na spuchnięcie lub i wykręcenie prawej 
ręki. Ale to hand zhake należy do republikańskich 
przywilejów Yankeesów — więc co „lud" na to 
pow ie?

Przygotowania republikańskie cieszą Prusa
ków; ale dodają też oni . „Bardzoby się mylił, 
ktoby z pobytu ks. Henryka w Ameryce wróżył 
nową erę w ekonomicznych stosunkach Niemiec 
do Stanów Zjednoczonych. Amerykanie liczą 
chłodno z kredą w ręku i najbardziej naw et nad- 
skakiyącemi dowodami przyjaźni nie dadzą się 
zbić z tropu w swoich kalkulacyach."

Efijgracya Ho Mi PM.
W pierwszem wydaniu rosyjskiego „Zbioru 

doniesień konsularnych" za 1902 r. znajduje się 
ciekawy raport pierwszego sekretarza rosyjskiego 
konsulatu w Waszyngtonie, p. de Wollana, za
wierający interesujące dane o emigracyi w S ta
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Jak 
szybko emigracya wzrasta, można wnosić z tego 
że od 1790 r. do 1820 r. przesiedliło się do A- 
meryki przeszło 250.000 cudzoziemców, a od 
1820 do 1900 r. z Europy do Ameryki emigro
wało 30 mihonow ludzi. Autor zaznacza, że z 
biegiem czasu zmienił się zasadniczo charakter 
em igracyi: dawoiej przeważał w niej pierw ia
stek niemiecko-skandynawski, obecnie zaś prze
waga jest po stronie narodowości słowiań 
skich i włoskiej z domieszką z.dów  i Finland- 
czyków.

Z przytoczonych w referacie cyfr z osta
tnich trzech lat ujawnia się, że emigracya ze 
Szwecyi, Niemiec i Wielkiej Brytanii, jakkolwiek 
wzrasta, ale równocześnie i nie robi żadnych 
skoków, natomiast em igracya Austro Węgier i Ro
s j i  wzrosła w ostatnich latach prawie o 300 prc. 
a  z Włoch o 200 prc.

Co do podziału emigrantów na narodowości, 
to z danych za 1900 r. okazuje się, że emigra 
cya z Rosyi i Finlandyi dzieli się, jak  następuje: 
Rosyan przybyło do Ameryki 1.165 osób, Niem

ców 5.349, Finlandczyków 12.515, żydów 37.011, 
ow 32.797.
Według wyznań przybyło w 1899 r. katoli

ków 23.462, prawosławnych 1.470, żydów 24351, 
protestantów 13.295.

Pomiędzy przyLyłymi Polakami w 1900 r. 
było ludzi zajmujących się profesyami wyzwolo- 
nemi 39, t> rzen teślników 1.865.

Kronika.
Lic ów, dnia 27 Stycznia.

Kalendarzyk.
Wtorek 28 stycznia rz. kat. św. Karola W iel

kiego; gr kat. 15 stycznia św. Pawła Ft. Wschód 
słońca 7‘42, zachód 4 47 Kalendarz słowiański 
Radomir.

Środa 29 stycznia rz. kat. św. Franciszka 
Sal.; gr. kat. 16 stycznia św. Petra W er. Wschód 
słońca 7 41, zachód 1 48. Kalendarz słowiański 
Zdzisław.

Czwartek 30 stycznia rz. kat. św. Martyny 
Panny; gr. kat. 17 stycznia św. Antonya Weł, 
Wschód słońca 7.40, zachód 4 49. K alendarz sło
wiański Dobrogniew.

Cesarz przyjął w poniedziałek na ogólnych 
audencyach b. ministra Adama Jędrzejowicza i 
sekretarza dworu w trybunale administracyjnym 
p. W aleryana Pieńczykowskiego.

Wiadomości dworek e. w  niedzielę wieczór 
odbyło się w Wiedniu u arcyks. Franciszka Fer
dynanda przyjęcie, na którem byli obecni mini
ster Gołuchowski, wspólni ministrowie Kallay i 
Kriegnammer, węgiersk. minister a latere, dr. 
Koerber i inni austryacey ministrowie.

Uświadczenie. Wydział Tow. dziennikarzy 
polskich z powodu napadu, wykonanego w dniach 
ostatnich na członka Towarzystwa, redaktora 
Dziennika polskiego dr. Ostaszewskiego Barań- 
skizgo i z uwagi na § 3a statutu, który naka
zuje obronę interesów moralnych dziennikarzy 
polskich—przeprowadził obszerną zasadniczą dy- 
skusyę i uchwalił co następuje: Tow. dziennika
rzy polskich w obronie praw dziennikarstwa pol
skiego a w interesie całego naszego społeczeń
stwa, musi zastrzedz się w formie jak  najbar
dziej stanowczej przeciw wywieraniu wszelkiego 
terroryzmu na swobodę zapatrywań i wolność 
słowa. W szczególności potępia wydział Tow a
rzystwa dziennikarzy polskich wszelkie akta prze 
mocy i gwałtu, wywierane na swobodę opinii i 
wyraża zupełną solidarność z głosami prasy, ‘k tó
ra jednomyślnie skarciła i w dosadny sposób na
piętnowała użycie siły brutalnej w powyższym 
wypadku.

0 napadzie na dr. Ostaszewskiego-Barań 
skiego K uryer Poznański donosząc, pisze: „Dr. 
Ostaszewski jest jednym z najdzielniejszych i 
najbardziej zasłużonych bojowników naszej sp ra
wy narodowej, jednym z najskuteczniejszych dzia 
łączy przeciw szowinistycznym, germańskim wpły
wom, próbującym się i w Galieyi zagnieździć. 
Obecnie, gdy sympatye wszystkich narodów sło
wiańskich tak żywem dla Polaków odezwały się 
echem, gdy wrogów naszych z tego powodu opa
nował postrach, silą się oni wszelkiemi środka
mi, by bojowników naszych do milczenia zmusić.

„Nie uląkł się ich pogróżek D ziennik P o l
ski, za co cała patryotyczna prasa polska wyra
ża mu uznanie i cześć. Czynniki przeciwne chwy
ciły się środka barbarzyńskiego i podłego, by 
zemstę swą na nim wywrzeć. Dokazały tylko 
tego, że do reszty odsłoniły moralną swą w ar
tość i pokazały wszem wobec swą m oralną nę- 
dzotę. Ubolewamy głęboko nad tym objawem 
zwyrodnienia jednostek w naszem społeczeństwie. 
Pociesza nas jednak myśl, że kto takiemi się po
sługuje środkami, ten u nas nie daleko zajdzie 
i z pewnością w słuszność tej sprawy sam nie 
wierzy".

Z historyi napadu. W K urj. lwów. ogłosił 
wczoraj p. Tadeusz Mokłowski, słuchacz politech
niki, iż on to rzucił się onegdaj na redaktora 
Dz. poi. p. dr. Ostaszewskiego Barańskiego.

Uwięziono, oprócz Kobera, którego areszto 
wano za napad na prof. Jaworowskiego, jeszcze 
drugiego słucbicza politechniki, Bronisława 8 ., 
za udział w niedzielnych zajściach. Aresztował 
go oficer.

W poniedziałek rano była u prezydenta są
du p. Przyłuskiego deputacya 3 techników z pro
śbą o uwolnienie uwięzionych kolegów. P rezy
dent odmówił.

Słuchacze politechniki składają na ręce je
dnego z kolegów legitymacye akademickie, w 
celu przedłożenia ich rektoratowi z zapytaniem, 
jakie prawne znaczenie posiadają takie legityma- 
eye, skoro nie bronią słuchaczów przed tern, 
przed czem w pierwszym rzędzie bronić powinny 
— tj. przed aresztowaniem. Równocześnie wno
szą słuchacze do rektoratu prośbę o pozwolenie 
na wiec, który odbyłby się we wtorek na poli 
chnice w celu omówienia wypadków aresztowa
nia dwóch kolegów

Przegląd  donosi, że za niedzielne ekscesy 
aresztowano słuchacza politechniki Stanisława 
Dobko, ślusarza Kutschenreitera i szewca Ber
narda Sola8&.

Zajście przed odwachsm na placu św. Du
cha (zobacz artykuł w dodatku: „OpętaDi*) tak 
opisują: Gdy patrol wojskowy, z 5 żołnierzy zło
żony przyprowadził na odwach aresztowanego 
w pasażu Mikolascha technika i zamknęła się za 
nimi żelazna krata, z tłumu kilkuset ludzi padł 
kam eń na odwach. Oficer zakomenderował: 
„W achę an tre ten !" i w obecności pół tysiąca 
oblęga|ących, dał straszną komendę „ladenl" 
Dwudziestu Żołnierzy pęchyliło swe karabiny i 
naładowało je. Na widuk karabinów naładowa
nych tłum, który zrazu się uciszył, następnie 
zawrzał znowu okrzykami i znowu padło na od 
wach kilka kamieni. W tej chw-li dowodzący od- 
wacbem oficer wystąpił naprzód, machnął szablą 
w kierunku tłumu i zawołał donośnym głosem a 
czystą polszczyzną: „Jeżeli jeszcze jeden kamień 
w kierunku wojska rzucony zostanie, strzelać 
każę!*

Nastała chwila głuchego milczenia. Połowa 
tłumu, luuzie starsi odeszli z j rzed odwachu, a 
pozostała młodzież tylko. Po chwili posypały się 
znowu obelgi z tłumu, a na podłodze podsienia 
odwachu znowu znalazł się kamień. Oficer wów
czas odkomenderował 6 żołnierzy z kapralem  na 
czele do rozpędzenia tłumu, co też udało im się 
uczynić.

Jak ta nazwać? Słowo Polzkie pisze: K u 
wiecznej pamięci tak u, etyki politycznej, a prze-

dewszystkiem aberracyi umysłowej organu socya- 
listów polskich przytaczamy w dosłownem brzm ie
niu następujący ustęp z nr. 24 Naprzodu-

„Mamy (w Polsce) pomniki troskliwie przez 
zbrojnych ludzi pilnowane. Na ich czele pomnik 
Murawiewa-W ieszatiela na Farnym placu w Wil
nie. pomniki Bismarka w Księstwie Poznań
ski em Paszkiewicza na Krakowskiem w W arsza
wie, tamże pomnik na Zielonytr placu postawio
ny „Polakom podłym za wierność carowi", a 
wreszcie i Agenora Gołuchowskiego we Lwowie, 
ufundowany podobno przez „wdzięcznych roda
ków"...

Pomiędzy Mura wie wem-Wieszatielem i Age- 
norem Goluchowskim — pisze dalej Słowo Pol
skie — nie widzą socyaliści polscy żadnej ró 
żnicy. Monstrualny ten płód zaślepienia partyjne 
go składamy do archiwum historyi, jako bolesną 
próbkę obłędnych dróg, jakiemi tu i ówdzie kro 
czy myśl polityczna w naszem nieszczęśliwem, 
z naturalnych kolei rozwoju wyrzuconem społe 
czeństwie.

Ohydna klasyfikacya Naprzodu  jest poli
czkiem, wymierzonym całemu ogółowi polskiemu, 
któremu organ socyalistyczny insynnuje tolero
wanie na publicznym placu Lwowa pomnika 
zdrajcy sprawy narodowej — ale jest także poli
czkiem wymierzonym przez Naprzód  (samema su- 
Die, skoro przed pół rokiem na szpaltach tego 
pisma czytaliśmy, przyznanie za ług, jakie Gołu 
cbowski położył około spolszczenia stanu urzędni
czego w Galieyi. Jakże to nazwać?!

Powszechna wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 28 bm. w sali ratuszowej o godz.
5 ur. P. Chmielowski „Nasz dram at z ostatniej 
doby". — W muzeum botanicznem (ul. św Mi
kołaja 4) o godz. 7 prof. uniw dr. T. Ciesielski 
„O bakteryach w gospodarstwie przyrody*. — W 
szkole realnej ^ul. Kamienna) o 7'30 dr. St. 
Witkowski „Elementarny kurs języka łaciń
skiego".

Wiadomości dyecezyaltiy Dyecezya przemy
ska. Z am ianow ani: proboszczem ad honores ks 
Adam Piękós komendarz w Niżankowicach ; Dzie
kanem jasielskim ks. Edward Janicki, proboszcz 
w Jedliczu; W icedziekanem jasielskim ks. W ła
dysław Sarna, proboszcz w Szeoniach. Odzna , 
czen i: Ezpositorio cunonicali : ks. Antoni Sos 
proboszcz w Gorlicach ; ks. Jan  Kłos, proboszcz 
w Osobnicy i ks Michał Miksiewicz, wicedziekan 
i proboszcz w Ż uraw icy; ks. Józef Foryś, pro
boszcz w H aczow ie; ks. Stanisław Schenker, 
prob. w Nozdrzcu; ks. Jak Markowicz, prob. w 
Szym barku i ks. Antoni Tęczar, prob. w Stasz- 
kówce. Przeniesieni: ks. Jan  Kolasa, wiKary w 
Miechocinie, do N iebylca; ks. Jędrzej Sslisi, wi
kary w Jaćmierzu, do D ydni; ks. Władysław Kę- 
dra, wikary w Swięcanacb, do Jaćm erzs . Wy
brany został proboszczem parafii rzym kat w 
Przemyślu ks. kan K . Krementowski w miejsce 
ks. dziek i prał. Federkiewicza.

Dyecezya tarnowska ob. lać. Przeniesieni: 
Ks. Floryan Moryl z Nowego-Wiśnicza do No
wego Sącza, ks. Hieronim Błażyński z W ierzcho
sławic do Lipnicy-murowanej, ks. Wojciech Dą
browski z Jaikubkowie do Nawojowej.

Z Zakonu Braci Mniejszych (OO. Bernardy
nów) przeniesieni: O. Henryk Ragan z Rzeszowa 
do Lwowa na Prefekta kleryków, O Fidelis Ma
słowice z Leżajska do Rzeszowa na wikarego 
klasztoru.

Z karnawału. Wieczorek „biały", który od
był się w sobotę w kasynie miejskiem zgroma
dził 80 par.

Wieczorek z tańcami drukarzy na Strzelni
cy zgromadził również moiiiej tyie par a poloneza 
rozpoczął nestor dziennikarzy polskich p. Platon 
Kostecki z panią Południewską.

Nadto odbyły się w sobotę wieczory z tań
cami ; w kasynie urzędnlczem i w sali towarz. 
pedagogicznego.

Slub. W Warszawie w kościele św. Ale
ksandra odbył się ślub Maryi Kamińskiej, a r
tystki teatru wielkiego z p. St. Latoszyńskim.

Zjazd studentów ruskich zwołany do Wie
dnia przez E. Koziewicza i innych został przez 
władze zakazany.

100 rocznica urodzin Bohdana Zaleskiego,
przypadająca w dniu 14 lutego b. r., będzie uro 
czyście obchodzoną we Lwowie. Imcyatywę pod
jął wydzu.ł „Tow. dziennikarzy polskich", który 
zajmie się też urządzeniem stosownego obchodu.
0  bliższych szczegółach uroczystości doniosą 
pisma.

Napad- Dwóch żołnierzy 24 pp. napadło 
w niedzielę w nocy na ulicy Szpitalnej na żonę 
robotnika Fialego i chciało dopuścić się nu niej 
czynu hańbiącego. W obronie kobiety stanął jej 
mąż, którego jeden z żołnierzy pchnął bagnetem 
w głowę i zadał mu ciężką ranę. Przechodzący 
patrol zabrał napastników na odwach.

Z izby sędowej. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych we Lwowie stanął w poniedziałek 
głuchoniemy wieśniak Mikołaj Szulhan, gospo
darz z Nowego Sioła, oskarżony o zbrodnię 
sarytobójczego morderstwa. Szwagier Szulhana, 
Szciuct. miał spór graniczny ze swym sąsiadem 
Ołeksą Szczudłem, który 15 października zr. przy
szedłszy mocno pijany z prażniku do domu, po
czął bez żadnej przyczyny rąbać drewniany par
kan Szelucha. W idąc to Szulban wyrwał kół dę
bowy, rzucił się na Szczudła i uderzył go kołem 
w głowę. Chociaż napadnięty padł odrazu na 
ziemię, bił go jeszcze głuchoniemy długo po gło
wie tak, że stwierdzono później n trupa zm ia
żdżenie czaszki i kilka dziur w głowie. Obwimo 
ny broni się tern, że był pijany wtedy i nie pa
rnię ta, co się z nim działo.

Ponieważ oskarżony jest głucbouiem/, tłu- 
rneczem jego zeznań jest nauczyciel szkoły głu 
choniemycb r- Niedżwiecki.

Samobójstwo generała. Generał feldm por. 
Edward Pierer, odebrał sobie w pomeuziałek ży
cie wytirzałłem z rewolweru w własoenn mie- 
tzkamu. Samobójstw j >pewodował si ny rozstrój 
neiwów, grożący obłąkaniem. Zmarły zażywał 
wielkiego miru u podwładnych, gdyż był ludzkim
1 wyrozumiałym Był dywizyonerem obrony kraj.

Z Przemyśle donoszą: W przeszłym roku 
popełniono w Przemyślu szereg śmiałych kra
dzieży, a jak później się okazało, sprawcami 
byli Radecki Michał, b. uczeń szkoły kadeckiej 
i kapral policyjny Żółkiewski Jan. Obaj następnie 
zostali zasądzeni na kilka miesięcy więzienia, 
pierwszy przez sąd cywilny, a drugi przez woj
skowy. Otóż ten Radecki wraz z ZółKiewskim 
po opuszczeniu więzienia rozpoczęli dalej upra
wiać swe rzemiosło, a między innemi w nocy 
na 16 czerwca zr. rozbili w katedrze gr. kat. 
skarbonkę; zebrali z niej około 3 0 ) koren, pu
czom ulotniwszy się bawili się we Lwowie i Kra

kowie, gdzie zostali schwytani. Z tego powodu 
obecnie znów stanęli przed kratkami sądowemi, 
2 ł  bm. jako oskarżeni o zbrodnię z §§. 171,
178 i 174. Trybunał wyrokujący skazał Żółkiew
skiego na 18 miesięcy ciężkiego więzienia z po
stem i twardem łożem raz w miesiącu, a Ra
deckiego na 15 miesięcy z temi samemi obo
strzeniami.

Posag arcyksjężnlczki Elżbiety Cesarz au 
stryacki ofiarował w posagu arcy księżniczce 
w dzień ślubu je; z ks. Windischgratzem 8 mil. 
w papierach wartościowych, pensyę roczną 
w sumie 1,250 000 kr., zamek z 200 hektarami 
ziemi, pałac w WiedDiu, naszyjnik z 32 brylan
tów, dyadem brylantowy, serwis na 86 osób, 
broszę, kolczyki, oraz inne kosztowności, oce
nione na 5 mil. kor.

W Wiedniu z inieyatywy socyalistów odbył 
się w niedzielę wiec polskich robotników, na 
którym uchwalono akcyę celem poparcia m ają
cego się założyć oddziału uniwersytetu ludowego 
im. Mickiewicza w Wiedniu. Uniwersytet ten, jak 
donoszą pisma mające stosunki z obozem socya- 
listycznym, rozpocznie swą dzia!alność w drugiej 
połowie lutego. Będzie to poprostu tylko roz 
szerzenie działalności tegoż uniwersytetu ludowe
go, rozwijającego w Galicy i tak szkodliwą dzia 
łalność.

Adelsjda Risiorl, znakotm a artystka dra
matyczna wioska, ur. w r. 1821, świetua przed
stawicielka ról kobiecych w dram atach Alphiere 
go, Legonve’go, a także Racina i i., która swego 
czasu występowała gościnnie także w Warszawie 
obchodzi w Rzymie jubileusz artystyczny. Wśród 
mnóstwa depesz gratulacyjnych znajduje się 
także depesza artystów teatrów wayszawskich.

Uniwersytet rzymski zamki ięiy. Z powi du 
podburzań socyalis.yoznej młodzieży akademickiej 
w Rzymie przeciw prołesorom „Sapienza" rzym
ska była przez kilka dni widownią awantur. Stu
denci gromadzili się na uniwersytecie i przyjmu
jąc groźną postawę, krzykami i piskami nie do
puszczali do wykładów, skutkiem czego przyszło 
do zawieszenia wykładów. Młodzież, mimo we
zwania, nie chciała opuścić gmachu uniwersyte
ckiego i zaburzenia doszły do tego, że musiano 
zawezwać pomocy karabinierów, którzy o różni- 
wszy „Sapienzę" i otoc yh ją  czworobokiem. Tu- 
multanci ruszyli wśród krzyku i śpiewu pieśni 
antimonarchicznych do innych zakładów uniwer
syteckich i tam doprowadzili do zawieszenia wy
kładów. Następnie udali się przed gmach uniwer
sytetu, wołając: Ahbasso ii n t to r a ! (Precz z re 
ktorem !) Przyszło do starcia z wojskiem, przy 
czem k lku karabinierów raniono kamieniami. 
Kilkunastu akademików aresztowano. Uniwersy
tet został zamknięty na czas nieograniczony.

Katastrof o Podczas eksplozyi w kopalniach 
węgla koło Oskatozy w Ameryce zginęło 21 osób.

Oemonstracya dzieci. W  Uleveland, w Ohio 
3,000 dzieci, uczęszczających do szkoły, chłopców 
i dziewcząt, urządziło niedawno, po ukończeniu 
lekcyi, imponującą demonstracyę, mającą na celu 
upomnienie się o prawa, jakie przysługują przy 
uczęszczaniu na ślizgawkę. Nieletni demonstranci 
korowodem przemaszerowali przez miasto i udali 
się do ratusza, gdzie zażądali od burmistrza, aby 
w parkach publicznych wzn esiono pawilony o- 
grzewane, w których mogliby wypoczywać, aby 
lód na stawach i jeziorach był starannie zamia
tany i aby ustanowiono specyalną służbę ratun
kową, dla niesienia pomocy w razie nieszczęśli
wego wypadku. Burmistrz, w odpowiedzi, wysto
sował do dzieci dłuższą przemowę, którą zakoń
czył następującemi słowam i: „Żądania wasze bę 
dą spełnione. Domagajcie się zawsze praw swoich 
i żądajcie ich dopóty, dopóki ich nie otrzymacie. 
Postępujcie zawsze tak samo, gdy będziecie lu
dźmi dojrzałymi. Wówczas nie będzie już mogło 
być mowy o monopolizowaniu i ucisku ludu .

„Związek prasy zagranicznej w Wiedaiu." Na 
walnem zgromadzeniu wybrany został prezesem 
ponownie korespondent K uryera Warszawskiego 
p. Alfred Szczepański, a zastępca przewodniczą
cego korespondent D a ily  Chronicie w Londynie 
Jan  Horowitz. Delegatem na tegoroczny między
narodowy kongres prasowy,- który się odbędzie 
w Bernie szwajcarskiem, wybrany został p. Alfred 
Szczepański.

Konsumcya tytoniu w  Austryi. Według spra
wozdania ministerstwa finansów ilość palaczy cy
gar się zmniejsza, palaczy zaś papierosów po
większa. W roku 1900 wyprodukowano cygar 
1 231,735.234 a 3.101,120.900 papierosów w prze
ciwstawieniu do roku 1899, w którym wyrobiono 
cygar 1.314,727.952 a papierosów 2 536,736.715, 
tj w roku 1900 produkeya cygar była o 83 mi
lionów mniejsza, cygaret zaś o 537 milionów 
większa. Szczególniej zwiększyła się konsumcya 
tanich cygar i droższych sort papierosów. Co do 
tabaki, to jej używanie stale się zm niejsza; w r. 
19C0 jeszcze spotrzebowano 13.528 cetnarów me
trycznych, tj o 672 mniej niż w roku poprze
dnim. Na głowę przypada w Ausiryi 50 cygar 
114 papierosów, 865 gramów tytoniu do palenia 
a 50 gramów tabaki. Nadzwyczajnie powiększyła 
się zwłaszcza konsumcya papierosów w ostatnich 
10 latach. Najwięcej palącym krajem są Czechy, 
potem przychodzi Austrya niższa, Galicya, Mo
raw a , Styrya. Nammej palą tytoniu w Dal- 
macyi.

#
Różne gusty.
Gdy Anglik i Francuz zobaczą zgrabną 

amazonkę na pięknym koniu, jednocześnie powie
dzą: „Co za kształty!*

Tylko Francuz powie o kobiecie, a Anglik 
o komu.

Ze stowarziyszieó.
Komitet balu techników niemająey atoli nic 

wspólnego z Tow. Bratniej pomocy sł. politech
niki donosi, iż bal zapowiada się dobrze i odbę
dzie się 6 lutego br.

„Pocztarek" jednodniówka humorystyczna, 
wyjdzie staraniem  kluDU pocztowego podczas 
wieczorku koslyumowego mającego się odbyć w 
dniu 10 lutego w sali Towarzystwa strzeleckiego.

Coioaseum Thorna. Od 16 stycznia senza- 
cyjny program nowości. Wyścigi cyklistów na 
równi pochyłej trupy Hoods, senzacyi teatru Al- 
ham bra w Londynie. Morcaschani piękna kreolka, 
słynna śpiewaczka barytono va. Les 4 Colim’s, 
tańce kinetoskopowe. Les 2 Cabiac’s, akrobaci 
flegmatyczni. Lola Dnrban, subretka operetkowa. 
M. Chromos pozy i tańce polichromowe. Les 
Suarez hiszpańscy tancerze. La petite Laurette, 
cbanteuse franco napolitaine. Biosnop am erykań
ski 1) Syn marnotrawny, 2) Bramin i motyl, 3) 
Straż pożarna.

Bilety wcześniej są do naófcia w biurze 
dzieuników Plohna, ul. Karola Lu< wika 9.

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa pr-ed- 
slawieuia o godz, 4 po południu i o 8 wieczorom. 
Co piątku High-Life.

M A Ł Y  FE JL E T O N .

Zameryka&owanie świata.
Wiele rozgłosu w Anglii wywołało najno

wsze dzieło Steada, znakomitego publicysty an
gielskiego. Dzieło to, noszące tytuł „O zamary- 
kanizowaniu świata" (The Americanisution of 
the Woordes), pomimo, że mówi głównie o świę
cie angielskim, jest bardzo ciekawe i pouczające 
dla mieszkańców stałego lądu Europy, gdyż ma
luje żywo wzrastające znaczenie życia umysło
wego w Ameryce i jego wpływ na Europę, oraz 
wskazuje szeroaie horyzonty myśli, jakie się od
krywają za oceanem, a do których my musimy 
dopiero wzrok przyzwyczaić

„Pod „zamerykanizowaniem świata" Stead 
rozumie nietylko teu przewidywany stopień roz
woju, na którym ducb i sposób pracy angielskiej 
będzie przykładem i wpływem oddziaływał na 
cały świat „mówiący po angielsku*, ale i ten 
fakt nieunikniony, że przewaga Stanów Zjedno
czonych przeciągnie środowisko św iata angiel
skiego bezpowrotnie z Anglii do Ameryki, a Sta
ny Zjednoczone staną się w świecie czynnikiem 
miarodajnym (predominant partner). Anglia nie 
postrada wtedy praw a do dalszego istnienia pań
stw a wielkobrytanskiego, ale zajmie dopiero dru
gie miejsce A Anglia ma zbyt mało sił do obro
ny przeciwko potędze amerykańskiej, przeciwko 
siłom, jakie kryją w sobie Stany Zjednoczone.

Amerykanie górują wieloma przymiotami 
nad Anglikami. Wprawdzie Anglicy przewyższają 
inne narodowości wyti wałością, konsekwencyą w 
postępowaniu, ale za to Amerykanin jest żywszy, 
energiczniejszy, ma więcej ideałów i szersze po
glądy. Dość porównać np. wychowanie w Anglii 
i wychowanie w Ameryce W Ameryce każdy 
jednakowo troszczy się o najlepsze wychowanie 
narodu, biedny, czv bogaty; jak  na drożdżach 
rosną tam  i rozwijają się uniwersytety, akade
mie, szkoły zawodowe Każdy robotnik ma na- 
dz eję i możność dojścia nie tylko do majątku, 
lecz i do najwyższych godności. Anglik — rnowi 
Stead - -  gdy tylko się dorobi majątku, traci 
zapał do pracy, powszednieje, a mimo to uważa 
się za członka klas uprzywilejowanych. W Ame
ryce każdy przemysłowiec, który przez cały dzień 
myśli o tem, aby jak najwięcej skorzystać z pra
cy swego robotnika, wieczorem znajduje się na 
tym samym stopniu społecznym, co i jego robo
tnik, a co więcej nie uważa się za coś wyższe
go od niego.

Stead twierdzi, że każdy emigrant europej
ski, po pewnym czasie, zmienia się i przejmuje 
zalety Amerykanów, tak, jakby samo powietrze 
amerykańskie w ten sposób oddziaływało na ludzi. 
Ameryka pełni zadanie olbrzymiej retorty, w któ
rej wszystkie narodowości przegotowywa, oczy
szcza, destylujt dla siebie, boć szybki wzrost lu
dności Ameryka zawdzięczać może tylko emigra
cyi europejskiej.

I  pod względem sił materyalnych Ameryka 
ma wielką przewagę nad Anglią, co pozwoli jej 
w bliskiej przyszłości zająć w catym świecie s ta 
nowisko przodujące, zamiast Anglii. Żadna woj
na, czy to ekonomiczna, nie będzie kosztować 
Stanów tak drogo, jak  jakiekolwiek mocarstwo 
europejskie, cboćby dlatego, że Ameryka jeat 
w stanie wyżywić sam a swą ludność i sam a 
zużytkować swoją produkcyę, czego nie mo
żna powiedzieć o żadnem mocarstwie euro
pejski em.

W końcu rozprawy Stead przytoczył nie
które głosy w tej spraw ie najwybitniejszych 
członków społeczeństwa angielskiego i amery
kańskiego. Miliarder Carnegie przepowiada, że 
kiedyś obecna Anglia i jej kolonie utworzą ośm 
samodzielnych stanów, które przyłączą się do 
unii i utworzą nową unię, unię ludów mówią
cych po angielsku, a której ogniskiem będą Sta
ny północnej Ameryki

Proleso- Nicey proponuje, aby Anglia i 
Stany zawarły umowę, na mocy której każdy An
glik, osiadły w Stanach, uważany byłby za oby
watela unii i nawzajem, każdy Amerykanin na 
tery tory urn wielkobrytańsfciem korzystałby z praw, 
przysługujących poddanym angielskim.

Carnegie także radzi, aby Anglia i Stany 
utworzyły komisyę, któraby się zajęła zaprowa
dzeniem jednolitych miar, wag, pieniędzy, prze
pisów patentowych, prawa handlowego i wekslo
wego dla wszystkich krajów, mówiących po an
gielsku. — Stead wyraził wreszcie zdanie, że 
tymczasem trzeba dążyć do tego, aby przyjąć od 
Ameryki wszystkie idee dobre, a odrzucić złe 
zwyczaje.

Sztuki piękne.
* Miejska komisya teatralna, składająca się 

z prez. dr. Małachowskiego, p. Michalskiego, dr. 
Maryańskiego, dr. Radziszewskiego, p. Rawskie
go, delegata wydziału kraj. dr. Wereszczyńskiego 
i dyrektora p. Pawlikowskiego, a powołana do 
czuwania nad wykonaniem zobowiązań dzierża
wcy (p. Pawlikowskiego) teatru, w szczególności 
co do kierownictwa sceny polskiej na polu ar- 
tystycznem i administracyjnem, — wygotowała 
dopiero teraz swe sprawozdanie za pierwszy rok 
administracyjny od 4 października 1900 do koń
ca września 1901.

Zamknięcie rachunkowe przedstawia się na- 
stępująco: wydatki 782.725 koron, dochody ko
ron 674.758, niedobór 107.967 koron. Czynsz za

NA KARNAWAŁ! Jedwabie i wełny plffi Magazyn Schayerów.
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dzierżawę gmachu 20.000 koron złożył p. Pawli
kowski, ale o okreslonem w kontrakcie oddaniu 
gminie 75°/* czystego zysku w obec powyższego 
niedoboru, mowy być nie mogło, lecz nadto, jak 
stwierdza sprawozdanie, spłatę zagwarantowanej 
bezwzględnie minimalnej kwoty rocznej 30.000 
koron odroczył dr. Małachowski p. Pawlikowskie 
mu dc roku przyszłego. Te wielkie niedobory 
usprawiedliwia komisya zwiększeniem inwenta
rza, zaangażowaniem personalu przed rozpoczę
ciem przedstawień i 6-dniową przerwą w przed
stawieniach w maju, spowodowaną wypadkiem 
z przewodami elektrycznemi. Za tę sześciodnio
wą przerwę przyznała jednak komisya p. P a 
wlikowskiemu odszkodowanie w kwocie 20.000 
koron (chociaż przeciętny dzienny dochód wyno
sił tylko 1850 kor.) Zwraca dalej uwagę komi
sya na zbyt wysokie koszta oświetlenia elektry
cznego, pobieranego od gminy i przypuszcza, że 
po dokładnem obliczeniu kosztów produkcyi na 
leżeć się będzie p. Pawlikowskiemu jakiś zwrot 
od gm ny.

Co do opery podnosi komisya. że p. Pawli
kowski objąwszy w dzierżawę teatr, starał się 
stworzyć operę narodową, powiększył orkiestrę, 
zaopatrzył ją  w doskonałego dyrektora, zreorga 
nizował chóry i t. d. Sądzi wreszcie komisya, 
że sub w em y a, wypłacana przez kraj opeize 
lwowskiej, powinna być podwyższoną

Dramatowi nie poświęca komisya osobnego 
ustępu. Podaje tylko ogólne zestawien.e wszyst
kich granych utworów tak operowych jat- i dra
matu i kończy, ograniczając się do samych ogól
ników, wielkiemi pochwałami dla całego perso 
nalu i dla dyrektora. Wskazując na znakomity 
dobór artystów (czy i w operze?), których usil
na praca kulminowała nie tyle w wyróżnieniu 
się osobistem (?), ile raczej w wykonaniu cało 
ści, wyraża pełne uznanie całemu personalowi 
teatralnemu, w dramacie, w orkiestrze, operze 
i operetce. Dalej podnosi prześliczne dekoracye, 
stylowe kostyumy i pełne dobrego smaku zastó- 
sowanie różnych efektów scenicznych, znakomitą 
reżyseryę i ten „wyższy nasirój artystyczny41, któ 
ry osoba dyrekto a umiała wlać w swe otoczę 
nie, zespala,ąc je  w harmonijne działającą ca 
łość. Istoty tego wyższego nastroju nie określa 
jednak komisya. W końcu staw ia komisya wnio
sek, aby rada miejska sprawozdanie to przyjęła 
do wiadomości.

Powyższe sprawozdanie może mieć onecnie 
co najwyżej znaczenie historyczne, jako kronika, 
ile kosztował w roku sprawozdawczym teatr i 
jakie sztuki przedstawiono (artyści nie są wy
mieniem) Żałujemy, że nie zawiera ono rzeczo
wego omówienia artystycznego. Komisya wyiaża 
tylko nadzieję (rozumiemy, że pod datą ostat 
niego września 1901, do którego to dnia sięga 
sprawozdanie), że bieżący rok administracyjny 
będzie i pod względem finansowym i dladyrekcyi 
pomyślniejszym że publiczność będzie stale za
pełniać widownię teatru. Nadzieje te jednak za
wodzą. Już w nr. 17 w artykule redakcyjnym, 
poświęconym teatrowi lwowskiemu wskazaliśmy, 
że publiczność od dłuższego czasu stroni od te
atru i wyraziliśmy naszą opinię. Sądzimy, że by
łoby bardzo wskazanem. aby miejska komisya te
atralna zajęła się d z i s i e j s z y m  stanem teatru.

* P Jan Kazimierz Zieliński prosi nas o stw ier
dzenie, że me jest autorem artykułu o teatrze 
lwowskim, zamieszczonym zeszłego tygodnia w 
piątek w Oaz. Nar., co chętnie czynimy.

* Ze sfe r artystycznych Była artystka sceny 
lwowskiej teatru, p. Aniela Aszpergerowa, nie 
bezpiecznie zachorowała.

• „Przegląd hyglenlczna®. Pod tym tytułem 
zaczął wychodzić we Lwowie miesięcznik, będący 
organem towarzystwa przyjaciół zdrowia. Redak
torem  naczelnym jest dr. J. Szpilman. Komitet 
redakcyjny tworzy wydział towarzystwa z preze
sem dr. Merunowiczem

Repertuar lwowskiego teatru  miejskiopu:
We wtorek Mężczyzna14 G. Zapolskiej-Ja

nowskiej.
W e środę „Carmen11, opera Bizeta Występ 

p. Charlotty Wyns, prm adonny opery komicznej 
w Paryżu.

W  czwartek „Bracia Lerche“, komedya A 
Asnyka.

W piątek „Gyganerya*, opera w 4 akt. P. 
Pucciniego.

W  sobotę „Tamten", sztuka w 5 aktach J. 
Maskoffa.

Repertoar teatru w Krakowie.
We wtorek „Kierownik szkoły*.
We środę „Koralia i Spółka11.
W e czwartek „Krzyżacy*.
W sobotę „Cymbelin* Szekspira.
W Niedzielę po południu „Jasełka*, wieczo

rem „Cymbelin41.

Z T E A T B U .
(„Mężczyzna11 sztuka w 3 aktaeh j>. Zapolskiej, 
odngrana w teatrze lwowskim po raz pierwszy  

w sobotę 26 stycznia.)

W „Mężczyźnie41 p. Zapolskiej mówi jedna 
z bohaterek: list twój nie zrobił wrażenia, po 
nieważ pisany był przez łzy. Jeśliby to tw ier
dzenie prawdziwem było, to możnaby zastosować 
je teraz do samej p. Zapolskiej i powiedzieć, że 
ostatnia jej sztuka nie wywołała wrażenia, po 
nieważ pisana jest przez łzy, przez sentyment. 
P. Zapolska jest realiistką, ale gdy porusza nędze 
społeczne, nie może się oprzeć sentymentowi 
i to sentymentowi prawdziwie kobiecemu. Takim 
sentymentem owiane były w ystkie jej fejletony, 
znane pod ogólnym nagłówkiem „Przez moje 
okno“ , gdy p. Zapolska pracowała czas jakiś na 
niewdzięcznej niwie dziennikarskiej. Były io tej 
letony śmiałe, poruszające lopiące się rany s;>o 
leczne, a zawsze w najkrytyczniejszej chwili. 
Fejletony te nie były 1 igdy dość cenione; w pe 
wnej części z po wodo w osobistych, co pomija
my, ale także i z pow odów rzeczowych: za wiele 
w nich było sentymentu kobiecego i z.a dużo 
patosu. P . Zapolska w swych fejletonath nie do 
wodziła kwestyi, me wyczerpywała jej, chciała 
tylko ku niej porywać czytelników i w tym celu 
posługiwała się patosem. Sentyment, wierzymy, 
był szczerym, patos fałszywym, gdyż on nie le
ży w charakterze p. Zapolskiej i dlatego za 
wodził.

Sztuka „Mężczyzna* jest jakby przeniesio
nym na scenę łejletonem „Przez moje okno* 
Z wszystkiemi zaletami i wadami.

Nie ma w mej właściwego bohatera, nie 
ma akcyi i intrygi, lecz tylko na manierę fejleto- 
nu przedstawiona jedna z choróo społecznych. 
W ykazaną jest ona na trzech przykładach, z któ
rych środkowy tworzy wprawdzie zamkniętą, zu
pełną tragedyę uwiedzionej dziewczyny, ale sztu 
ki sobą nie wypełnia. W ypełniona ona jest kwe- 
styą, tcndencyą.

P. Zapolska wsłuchując się w szum, gwar, 
wrzawę wielkiego miast , społeczeństwa chwyta 
głosy skargi, rozpaczy, jęki, których tam brzmi 
pełno. W tym chorze rozpacznym j łącze kobiet 
unieszczęśliwionych, uwied ionych, odcinają się 
osobnym ton in. Całe morze nieszczęść, cierpień, 
upadków. Kto ich powodem? W tym stosunku 
mężczyzny i kobiety, kto winniejszy? P. Zapol
ska m ów i: mężczyzna. Ten „Ahasverusa miłości, 
— a jest takich dziesiątki tysięcy, — który nasy
ciwszy zmysły jedną, szuka zaraz drugiej, innej? 
Ta tendeneya wypełnia ostatnią sztukę p. Zapol
skiej.

Karol, dziennikarz, mężczyzna, jak  autorka 
mówi, przeciętny, a jak  słuchacz się przekonuje, 
marny i podły, przedstawiony jest w stosunku 
do trzech kobiet: do żony Niny, uosobiającej 
zmysły, do Elki uosobiającej serce i do Julsi, 
uosobiającej umysł, rozum.

Nasyciwszy zmysły Niną, pożąda innej i za
pala się do Elki, dziewczyny niewykształconej, 
nieinteligentnej; ale mającej szczere, dobre ser
ce. Wnosi pozew rozwodowy a równocześnie za
ręcza się z Elką, która go całem sercem poko
chała, a nawet gdy sprawa rozwodowa skutkiem 
oporu Niny zbyt długo się ciągnie, pierwsza przy
zwała Karola, ulegając jego namiętnym wybu
chom, by z nią zamieszkał. Dziwne jest tylko, 
dlaczego Julka, rozumna jej siostra, przenikająca 
jasno Karola, dopuściła do tego. Ale Julka jest 
socyalistką, ma więc inne niżeli my pojęcia.

Karol nasycił się Elką tak prędko, jak da
wniej Niną. I teraz, gdy Nina wzruszona poło
żeniem Etki, która znalazła się w stanie odmien
nym, zgadza się na rozwód, Karol szerstko od
mawia poślubienia Elki. Bo pożąda już innej, 
obecnie Julki. Elka przechodzi ciężką chorobę, 
dziecko jej umiera, lecz Karol o nią zupełnie się 
nie troszczy, nie poszedł nawet za trumienką 
swego dziecka, bo cały opanowany jest świeżą 
namiętnością do Julki.

T a namiętność sprowadza go znowu do do 
mu sióstr. Zastaje Elkę sam ą, leżącą na sofie 
z wycieńczenia po przebytej chorobie. Przebacza 
mu ona, lecz mu oświadcza, że nigdy już żoną 
jego nie zostanie, a nawet go prosi, by powrócił 
do żony, niech inna przez nią nie płacze. To zby
teczne, bo Nina, to także Aha*verus miłości i już 
zaręczyła się z innym. Słowa Elki nie czynią je
dnak na Karolu żadnego wrażenia, przyjmuje je 
obojętnie, a  nawet winną ją czyni za to, że ko
chać ją  przestał; on czeka na Julię. I gdy ta 
wreszcie przyszła i gdy pozostali we dwoje, wy
znaje jej swoją miłość. Julka, która go przeni
knęła, nazywa rzeczy po imieniu, przedstawia mu 
przed oczy całą jego małość: nie będzie Bigdy 
ani jego żoną, ani kochanką, aDi towarzyszką, 
ani przyjaciółką. Pogardza nim. K arol, owładnię
ty namiętnością, zapowiada, Ze t żeni się z Elką, 
aby zostać w otoczeniu Julki i nadziei wyrzec 
się nie może. Do każdej podłości zdolny, gdy 
idzie o zaspokojenie namiętności.

A gdy potem Elka rozpytuje Julkę o treść 
jej rozmowy z Karolem, Julka, która nie kłamie 
nigdy, oznajmia jej, że K arol ebee się z nią oże
nić. I dobre serce Elki zaraz się wzrusza i już 
jest gotową zapomnieć Karolowi wszystko i stać 
się mu żoną, bo on taki hiedny i tak źle wyglą
da. 1 opiero Julka musi jej przedstawić całą 
podłość zamiarów Karola.

P. Zapolska ma jednak w każdej kieszeni 
inną tendencyę na pogotowiu. Więc zanim kur
tyna zapadła, Julka, przyznawszv się najpierw, 
że dopuściła do upadku Elki dlatego, aby ona 
przez cierpienie się oczyściła i uszlachetniła (?), 
daje jej teraz cel dla życia. Wygłasza to Julka 
z wielkim patosem przy pomocy utartych fraze
sów socyalistycznych. Pójdę lam między ciemne, 
nędzne, krzywdzone rzesze i dzielić się z niemi 
będą: Elka skarbami serca. Julka skarbami u-
myslu.

Sztukę tę, jak donosił któryś interview, 
napisała pani Zapolska w trzeć', dniach. I to 
jest może przyczyną, że pomimo olbrzymiego ta
lentu autorki temat jest za mało pogłębiony; 
słuch; cza nie przekonywa; a chociaż rozrzewnia 
go czasem sentymentem, to potem zraża pato
sem. Kobiety nie wyszły w przedstawieniu p. 
Zapolskiej 1- pazerni aniżeli ów K arol; o Ninie 
już nie mówimy, lecz Elka przy swem dobrem 
sercu jest tak ograniczoną i tak bez zasad , że 
me zasłużyła na lepszy los, niżeli ją  spotkał, a 
J.ilka także nie może być uwazauą za łyp do
datni. Takie przedstawienie kwestyi nie popiera 
postawionej tendencyi. Cała ta sztuka tylko przy
gnębia słuchacza.

W lwowsk im tea trze  gdy sztuka ta graną 
b-.Et w sobotę po r»z pierwszy, publiczność za- 
ch wywala się w parterze hałaśliwie, a na 
wyższych piętrach tak niesfornie, że czasami 
słów z sceny zupełnie nie było słychać; dziwne 
zwyczaje wkradają się w nasze publiczne życie 
W sobotę ci, którzy słuchać chcieli, stracili całe 
sceny, a także i gry artystó v śledzić nie mogli. 
Szkoda wielka, bo pam Morska grała ślicznie i 
z wielkiem uczuciem, a pani Solska wspaniałą 
była w swej deklamacyt. Autorce, która była 
obecną na przedstawieniu, wręczono po drugim 
akcie kilka bukietów.

Z K R A K O W A .
(Telefonim i pocztą).

— Na posiedzeniu wydziału tow. tatrzań
skiego uchwalono projekt budowy domu klubo

wego w Zakopanem, następnie przyjęto nowych 
członków do towarzystwa i mianowano nowych 
delegatów, oraz załatwiono kilka spraw adm i
nistracyjnych.

— W niedzielę w salach dawnego gimna- 
zyum św. Anny otwarto wystawę fotograficzną 
polską, urządzoną przez redakcję „Ilustracji Pol
skiej W ystawa obejmuje cenne okazy am ato
rów-fotografów i różnych zakłaaów fotograficz
nych z miasta i kraju. Osobna sala mieści oka
zy oddziału patroniaini tow. *kc. dla przemysłu 
tkackiego Szczepanika, oraz oddział artystyczno- 
reprodukcyjny, utworzony przy patroniarni; są 
też osobno okazy fotograficzne i dyspozytywy na
ukowe dr. Klemens ewicza, asystenta zakładu hy- 
bieny prof. Bujwida i zdjęcia nauk >we z dziedzi
ny okulistyki prof. WicLerkiewicza.

— Towarzystwo numizmatyczne krakow
skie wybrało na onegda szem zgromadzeniu pre 
zesem swym marszałka kraj. h r. A. Potockiego.

— W poniedziałak odbyła się rozprawa 
przeciw flisakowi z Czernichowa, Wójcikowi. 
Dnia 11 listopada zr. grał on w karty z kilku 
innymi. Jeden z nich przegrał pewną sumę, 
a gdy nie chciał zapłacić przegranej, przyszło 
do bójki, w której Wójcik znieważył przeciwni
ka. Przyjaciele pobitego ułożyli *e zemsty napad 
na Wóicika we trzech, przyczem Wójcik broniąc 
się pchnął nożem Ignacego Mnicbnę, tak że ten 
po godzinie umarł. Trybunał skazał Wójcika na 
14 dni ścisłego aresztu za przekroczenie obrony 
koniecznej.

Z  P O Z N A N IA .
(Telefonem i pocztą)

— National Z tg. p isze; „Od kilku dni w 
prasie rosyjskiej daje się zauważyć zupełny 
zwrot w kwestyi polskiej w Prusach. Oprócz 
Grażdanina, Nowostiej i St. Petersb VI iedomostiej 
zwracają się prz ciw zbieraniu składek na ko
rzyść skazanych w procesie gnieźnieńskim i prze 
ciwko zamierzonemu popieraniu bojkotu handlu 
niemieckiego przez Polaków. Najostrzej w tym 
kierunku występują M  skow skja  Wiedomosti, 
dawny organ Katkowa* Do tej informacyi dodaje 
Słowo warszawskie „Co do Moak. Wiedom. 
zgoda. Ten dziennik, liczący dziś przy obecnej 
redakcyi p. Gryngmuuta około 200 prenumerato
rów dobrowolnych, znany jest ze swej gorliwej 
pracy pour le roi de P . usse. Ale w innych or
ganach rosyjskich, szczególniej zaś w cytowanych 
przez National Ztg. dziennikach, nie zdarzyło się 
nam czytać nic, coby w przybliżeniu nawet 
przypominało zapowiadany tak uroczyście przez 
National Ztg. w sprawie wrzesińskiej. I chociaż 
Niemcy pragnęliLy bardzo, aby prasa rosyjska 
patrzała na kwestyę polską w Prusach przez ich 
okulary, to jednak na to się bynajmniej nie za
nosi. Prasa rosyjska rozumie bardzo dobrze, po 
której stronie leży słuszność, a kto walczy ppo 
stępem, obłudą i kłamstwem41.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Z Warszawy pisze p. W. GE: Język nie
miecki u nas szczególniej ńył chętnie poczytywa
nym za międzynarodowy — i między narodowo
ści tej nikt nigdy nie tamował drogi, przeciwnie 
Królestw o aż do zbytku zajmowało się niemie
ckim językiem. Z chwiią atoli, gdy język ten sta
je  się tłómaczem wrogich nam okrzyków, karta 
się odwraca. Dawniej niemczyzna była wszędzie, 
dziś w oczach niknie. Nawet ci Niemcy, którzy 
posługiwali się swoim językiem w cyrku lub bu
dzie „szansoneciarskieju, udają Francuzów lub 
zaklinają się, że są H olendram i! Donieślejszem 
jest w tym razie wystąpienie grona osób, do ra 
dy zarządzającej drogą żelazną warszawsko-wie- 
deńską, aby skasowała napisy uiemieckie na ca 
łej linii kolejowej. Rada pod naciskiem ustąpi.

— Postanowiouem już zostało, że między 
W arszawą a Petersburgiem zaprowadzone zosta
nie bezpośrednie połączenie telefoniczne.

— Handlarze z UralsLe przywieźli ogromny 
transport ryb. W śród rokowań z warszawskimi 
handlarzami o zbyt wysoką cenę, ryby zepsuły 
się. Władze kazały polać je  naftą i zakopać, 
Na wiadomość o tern tłum rzucił się na składy 
ryb i począł je rabować. Policya nie mogła dać 
sobie rady, dopiero żandarmi rozpędzili tłum 
i pewną ilość ryb odebrali.

— Nowo je  W remia  zamieszcza artykuł nie
jakiego p. Sitowicza o stosunkach polsko-rosyj
skich, na temat zespolenia się Słowańszczyzny 
i zaopatruje go własnym komentarzem., w któ
rym zaznacza, że Polacy nie powinni się posłu
giwać w Rosyi hasłem „My albo oni“, gdyż „i my 
i om“ mogą obok siebie istnieć. Pierwszy krok 
zbliżenia się powinien (?) wyjść od Polaków , 
gdyż ze strony Rosyi byłby taki krok kłamliwym 
i śmiesznym.

Telegramy i telefonematy.
R ad a państwa.

W i e d e ń  27 stycznia.
Dziś rozesłano posłom porządek dzienny 

pierwszego posiedzenia Bady państwa, które od
będzie się 4 lutego o godz. 11 przed południem. 
Na pierwszym punkcie porządku dziennego stoi 
ustawa o kontyngencie rekruta, na drugim usta
wa o kolejach bośniackich, na trzecim ustawa o 
tytule inżyniera.

K lu b y  i  komlaye.
Ulrdet 26 stycznia.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi bu
dżetowej p. Menger przemawiał ta  utworzeniem 
sądów pokoju. Sędziowie pokoju powinni być 
mianowani przez ministerstwo, przy nominacji 
muszą być wykluczone względy polityczne i w y
znaniowe, sędziami mianowani być powinni lu 
dzie niezawiśli i uczciwi.

Po zamknięciu dyskusyi przemówił referent 
dr. E. Abrahamowicz, który podniósł, iż tylko 
jeden p. Herold jest niezadowolony z nowfij pro
cedury cywilnej i przeciw niej przemawiał. Upa
dek stanu adwokackiego nie jest konsekwencyą 
wprowadzenia nowej procedury cywilnej, lecz 
nastąpił już przedtem, jak to dr. Byk stwierdził. 
Nowa procedura ma wielkie zalety, daje sędziom 
szerokie pole działania, a niezawisłość sędziow
ska to najdroższy klejnot naszego życia konsty
tucyjnego.

Co się tyczy reformy ustawy prasowej mow- 
oa jest za zaprowadzeniem kolportażu, a znie
sienia postępowania objekty wnegc, ale jednak pod

tym warunkiem, iż równocześnie sądom przysię
głym będą odjęte sprawy obrazy honoru, popeł
nione przez prasę, a przekazane trybunałom zwy
kłym. Doświadczenie poucza, że przez przekazy
wanie sądom przysięgłych spraw o obrazę ho
noru, popełnioną przez prasę, bardzo często wpro
wadza się przysięgłych w trudne położenie i wy
daje wyroki uwalniające, obawiając się napadów 
ze strony azieumków.

Następnie domaga się referent, aby zarząd 
sprawiedliwości zapobiegł brakom sił i przecią
żeniu w najwyższym trybunale.

W głosowaniu przyjęto rozdział: „minister
stwo sprawiedliwości*, poczem obrady odroczo
no do wtorku.

Komisya przystąpi do obrad nad budżetem 
ministerstwa wyznań i oświaty.

S ytu acja  parlamentarna.
P r a g a  27 stycznia.

O wczorajszem posiedzeniu komitetu w yko
nawczego partyi młodoczeskiej wydano dziś na 
stępujący kom unikat: Komitet wykonawczy na
rodowo woluomyślnej partyi odbył wczoraj B go 
dzin trwające posiedzenie nod przewodnictwem 
p. Szkardy, przy bardzo licznym udziale. Przewo
dniczący klubu młodoczeskiego w radzie pań
stwa, p. Taca! ziożył sprawozdanie o sytuacyi 
politycznej, a referat ten stał się punktem wyj
ścia długiej dyskusyi, w której brało udział wie 
lu posłów. Po dyskusyi tej zapadły następujące 
uchwały. Na wniosek p. Czelakowskyego stwier
dza się, że między kierownictwem partyi w P ra
dze a kierownictwem klubu młodoczeskiegc w 
radzie państwa nie istnieją żadne różnice. W 
kwestyi językowej komitet wykonawczy trw a 
przy zasadach, uchwalonych przez klub młodo- 
czesk» rady państwa w dniu 3 stycznia 1901) r. 
Postanawia się wzmocnić sekcję językową klubu 
młodocze£’<iego w parlam encie ( poleca się jej 
wypracowanie eianoratu i przedłożenie go ple
num klubu.

K ju W alii w Niemczech,
R erlin  27 stycznia. Podczas ś n ia 

dania w koszarach pierwszego pułku 
gwardyjskich dragonów wzniósł cesarz Wil
helm toast na cześć ks. W alii; w krótkiem 
przemówieniu powitał księcia imieniem 
pułku, który z dumą imię wielkipj królo
wej Wiktoryi, a którego szefem jest król 
angielski. Cpsarz wspomniał dalej o świa
towej podróży angielskiego następcy tronu 
po koloniach angielskich i wspomniał o 
imperyum britannicum, o którem możnaby 
słusznie powiedzieć, że „złote słońce w 
niem nie zachodzi*, a zakończył okrzy
kiem „Niech żyje książę Walii, przedsta
wiciel armii angielskiej, i niech żyje szef 
1 pułku dragonów gwardyi*. Książę Walii 
podziękował za łaskawe słowa cesarza, za 
przyjęcie go tak serdeczne i za nadanie 
mu godności szefa pułku kirasyerów, za
pewnił cesarza, że z jak największą rado
ścią dążył do Berlina i wezwał pułk, aby 
wraz z nim wypił zdrowie cesarza.

A n glia  i TransTaaL
P retorya 27 stycznia. Wozorajszej 

nocy udało się wielu agentów biura wy
wiadowczego do farm koło Lydenburga, 
spodziewając się wziąć do niewoli nieja- 
k'ego Hindona, znanego specyalistę w ni
szczeniu poeiągow kolejowych. Hindona 
nie było, ujęto natomiast Yiljoena z dwo
ma adjuiantami.

Pułkownik Wilson zabrał koło Stry- 
dotn 20 jeńców, którzy potem uciekli lub 
zostali rozstrzelani, gdy na Wilsona na
padli Boerowie ze znaczną siłą. Boerowie 
musieli w końcu ustąpić, straciwszy 10 
zabitych i prosili później o pomoc lekar
ską. Straty Anglików wynoszą 3 zabitych 
i 6 rannych.

Hamilton zabrał d. 24 stycznia koło 
Boschmansfoutein 12 jeńców. Tego same
go dnia poddało się koło Irene 12 uzbro
jonych Boerów.

L o n d y n  27 stycznia. Biuro Reute
ra donosi: Depesza Kitchenera z Johanues- 
burga z dnia wczorajszego potwierdza 
wiadomość o wzięciu do niewoli generała 
Ben Viljoensa. Strata generała wywrze z 
pewnością wielki wpływ na Boerów. obo
zujących na północ od linii kolejowej. Po
między jeńcami ostatnich dni ma się także 
znajdować Jan Botha.

W  Chinach.
P e k in  27 stycznia. Yuanszikkaj, 

który wykonuje naczelną kontrolę nad ar
mią i marynarką, zaproponował sprowa
dzenie angiel-kich instruktorów dla mary
narki a japońskich dla wojska lądowego. 
W tym urzędzie funkcy nuje już 40 ofi
cerów japońskich.

Różne.
W iedeń 26 stycznia. „Politische 

Oorrespondenz* donosi, że arcyksiążę Fran
ciszek Ferdynand wyjeżdża 6 tutego br. 
do Petersburga, aby się przedstawić ca
rowi w nowym charakterze generała ka- 
waleryi rosyjskiej. Arcyksiążę zabawi kilka 
dni na dworze carskim.

Moakwa 27 stycznia. Obchodzono 
tu rocznicę założenia uniwersytetu mo- 
SKiewskiego, który liczy obecnie 4 344 
słuchaczy.

Petersburg 27 stycznia. Dziennik 
urzędowy donosi, że osobny urzędnik mi
nisterstwa spraw wewnętrznych otrzymał 
polecenie wypracowania nowej ustawy o 
stanie chłopskim.

T anger 27 stycznia. Anstryacko- 
węgierski krążownik „Pantera11 przybył 
tutaj i jutro udaje się dalej do Rabat. Na 
pokładzie okrętu jedz.e misya austryacka, 
która podąża do sułtana. Jest to pierwsza 
od lat 60 misya austryacka wysłana do 
sułtana marokańskiego.

Dział ekonomiczny.
— Program wykładów/ dla urzędników go

spodarczych. Wykłady, które urządza komitet 
tow gospodarskiego galic, przy współudziale pro
fesorów akademii rolniczej w Dublanach, odbędą 
się w dniach od 17 do 21 lutego w gmachu sej
mowym w V sali komisyjnej. Program wykładów 
jest następująey :

1. Jakie roboty nadają się do wykonania 
akordowego? Jakimi środkami dążyć do rozpo
wszechnienia robot akordowych prof. dr. Stefan 
Pawlik 2 g.

2. Maszyny żniwne, ich budowa i użycie ; 
Pługi wieloSKibowe i ich zastosowanie, prof. To
masz Bylski 2 g.

3. P i wygotowanie nasienia do sitwu, prof. 
dr- Kazim.erz Miczyński 2 g.

4. Wychów bydła mlecznego, prof. di. Mie
czysław Pankowski 2 g.

o. O żywieniu zwierząt domowych, prof. 
Stanisław Chaniewski 4 g.

6. W jaki sposób podnieść dochody z mle
ka w Gaiicvi, p. Jan Biedroń 2 g.

7. O żvwiemu się roślin, prof. dr. Ignacy 
Szyszyłowicz 2 g.

8. Najważniejsze dla naszych gospodarstw 
kwestye nawozowe, prof. Józef Mikułowski-Po- 
morski 4 g.

9. Uprawa buraków, p. Jerzy  Turnau z 
Mikulic 3 g.

10 . O m elioracjach łąkowych, starszy inży
nier p. J a r  Blauth 3 g.

11 . o  rzadziej uprawianych u nas roślinach 
pastewnych.

— Wiedeń 27 stycznia. Na dzisiejszej gieł
dzie nastąpił znaczny spadek akcyi tow. Alpine. 
Powooem tego była pogłoska o zamiarze wyda
nia 30 tysięcy nowych akcyj celem pokrycia bie
żących długów w wysokości 18 milionów koron.

— Wiedeń 27 stycznia. (Tel. Gaz Nar.)' 
Wczoraj podpisai o w ministerstwie handlu pro
tokół w sprawie nowej umowy subwencyjnej 
z „Towarzystwe,u żeglugi na Dun iju*.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 27 stycznia. (Telegram Gazety N a

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 mino: 80 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 664' — , 
węgr. zakładu kredyt. 671’—, Anglobankn 262’60, 
Unionbanku 558’ —, Banku dla krajów koronnymi 
*17'—, Bankvereinu 454'25, Bodenoreditu 905’—, 
Wal. Banku liipot. - • —, kolei państwow. 66£ 50. 
kolei oołudnhwej 76'50, tramwaju A. 284 60, B, 
280’50, Kole. Elbethal 452 50, kolei póinoonej 
55’40 kolei czerniowieckiej 5t)0'—, alpiny 3 8 4 — , 
Runa Mur&nya 487’ —, praskiego towarz. «c- 
1470, fabryki broni 315' —, tureckie tytoniowe 
29T50, oblig węg. indemniz. 95'50, renta majowa 
100'75, auetr. renta koronowa 97'80, węg. renta 
koronowa 96'85, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
9 3 '-- , 4-procent. listy banku krajów. 92*50, 4*/, 
procent, listy banku krajów. 100, 4-prooent listy 
banku hipotecznego 91'25, 4l/,-procent. listy banku 
hipotecznego 97'75, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 97'90, 
4-procent. galic. pożyozka* kraj. z 1893 r. 94'50, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88'50, losy tureckie 
104 50, marki 117T5, rnble 258’—.

— Berlin 25 stycznia. Zamknięcie giełdy. Bankn 
noty ansayackie 85 25. (podług obliczenia pro
centowego), Spirytus 33'70, Anstryackie kredyty 
—’—, Disc. Commandit —■—,

— Pp-yt 25 stycznia. Giełda wieczorni Trzy
procentowa. renta 100 37. Mąka 27'60

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 27 stycznia.

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro
nowa. Pszenica gotowa 8.20 do 8 50, pszenica no
wa 0 '— do 0 ’ — , żyto gotowe 6*50 do 6’80, syto 
nowe 0’— do 0 '—, owies obroczny 6'70 do
7 '—, owies nowy 0*— do 0’— , jęczmień pastewny
5’25 do 5’75, jęczmień brow. 6’50 do 7'— , rzepu 
nowy 13 75 do 14*— , lnianka 1 1 — do 11*85, 
grool pastewny 7 75 dc 8 — , groch do gotowa
nia 8'80 de 12'50, wyka 6’76 do 7*50, bobik 
6'— do t)’25, hreczka 6'50 do 6'75, koKorudzi 
nowa 5'60 do 5'90, stara 5'80 do 6*—, chmiei 
za 66 kilo —‘— do —•—, koniczyna czerwona 
50"— co 62'—, biała 45’— do 80’—, szwedzka 
5 0 '— do 80 —„ tymotka 80*— do 86* — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 16*75 do
16* — , paritas Tarnopol na termina 15*50 dP
15-75.

Popyt za pszenicą i żytem stale ożywiony, 
ceny też wykazują ciągłą zwyżkę.

Wiedeń d. 27 stycznia. Cukier (spokojnie) 
18 15 do — '—. Nalta galicyjska 84'60 do —'— 
Spirytue 34 80 do — . .

Wiedeń dnia 27 stycznia,
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 0‘— do 0*— 
na wiosnę 9 '7 i do 9 72, na maj-czerwiec —■— do 
— ‘— i żyto na jesień 0*— do 0'—, na wiosnę 8 19 
do 8 20, na maj-czerwiec —*— do. —'— , kukiuu- 
dza nr wrzesień-paździemik 0*— do 0.— , na mej- 
czerwiec 5'65 do 5 66, na czerwiec-lipiec —*— do 
—•—, nr lipiec-sierpień 0*— do 0'— , owiec na
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7'82 do 7*83, U* 
maj-czerwiec 0'— u.o O*—, rzepak na sierpień- 
wrzesień — ' do —*—, na styczeń-luty —*—
do —*.r , olej rzepakowy na kwiecień maj 0' — 
do 0*—, na wrzeeień-GTudzień 12 60 do 12'70.

Usposobienie: w kukurudzy stałe, zresztą 
pewne.

Stan pow ietrza: pięknie.

Budapeszt dnia 27 stycznia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na kwiecień 9'51 do 9'52, 
n a  maj 0*— do 0*—, na październik 8'46 do 8'46, 
żyto na kwieć. 7'99 do 8 '—, na październik 0*— 
do 0* —, owies na kwieć. 7*55 do 7*56, na pa- 
ździemit 0' — do O' — , kuknmdza na sierpień 0*— 
do 0 ‘—, na pażdz. O'— do 0' — , na maj (1902) 
5'3G do f  37, rzepak na sierpień 12'20 do 12'3C.

Oferty na pszenicę dość liczne.
Chęć kupna dobra.
Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pięknie.
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— Nie dziękuję panu nawet, !«> za to wszy
stko nie zdolna ,estem  podziękować!

— Ireno! L r /e i  wzgląd na sarną siebie — 
wskazał drzwi, za którenii A Trąd pozostai — 
nie trzeba być twardą!

— Wuju Ryszardzie! Ani słowa! Za późno! 
I’, jednanie s t a ł o  się nffeniożTiWm.

— To niechaj Bój,' czuwa nad panią!
Irena nic wróciła d" sah nn, ale przez inne

pokoje weszła do swego buduaru, pci/ie ku swe
mu zdumieniu za taia Alfreda, lodry widocznie 
przewidując to, tutaj na nla c-cl at. Patrzył na 
nią z \<\zywająerin zushwalstwen..

— No i >. Mi ; i  wielmożna, psteśmy skwi
tow ani? — powiedzi ł z syczącą ironią.

Niemo, bez zrozumten-A p:ctrzyła na niego.
— O, myślę •• o.i ek u ń '/ m przyjacielu, któ

ry iak ezule pochylony atał nad chorą, pobladłą 
jak mara, na widok wchodzącego mężc . Czy nie 

! miidabyś m uc nie do powiedzenia?
Jedno przecież: mój syn był pi^y mnie. 

/.uśmiał się głośno.
I — Dla niego takie sceny nie będą no- 
| woscią.

Milczała. Okoio ust wybił się wyraz niesły- 
: i hanej pogardy.

— D obrze, zestawmy rachunki — rzekł 
nowu.

— Nie teraz, nie tu. NftpiSzę je — i po 
tych cichych, urywanych słowach, chciała wejść 
do swojej sypialni, ale cofnęła się, bo on chciał 
ją ująć za rękę. Tem zmusił ją  do wysłuchania, 
zastępując sobą jedyne przejście

— Bądź rozsądną, Iren o ; pcco mamy od
kładać? Miftinij się naresrieie porozumieć. Po-

| wiedz mi, czego ty chcesz ?
Bliska zemdlenia, a przecież pamiętająca o 

em, że teraz musi zebrać wszystkie siły, usiadła 
j  na podsunięte przez niego krzesło. I znowu silny 
duch przezwyciężył słabe ciało; cicho, ale wyra- 
źme oapow itdzia ła:

— Chcę rozwodu.
Drgnął przecież, gdy to słowo tak jasno 

sformułowanem zostaio
— Rozwodu? Dlatego, że pizeszKoaziłem

tweńiu synovw[‘ odwiedzić cię w nieazielę? Czy 
może z a podsłuchac ie kilku ale zrozumianych 
słów pod drzwiami ? Nabyłaś szlachetnego zamia
ru oskarżenia mnie o zdradę?

Irena zaprzeczyła poruszeniem głowy.
—  Nazwinko, które sama noszę, uszanuję. 

Nie r.*ucę go na śmietnik.
Wyraz ulgi przemknął przez jego rysy; ona 

jednak nie patrzyła nu stojącego przeć nią. 
W lekkim już tody tonie, zapytał:

— A więc, co podaaZ za po^ód?
— Dość! — Wcale nie zmieszana jego iro

nią* podniosła się i wyprostowała z godnością. — 
Pojadę jutro do mamy, która jest niestety rze
czywiście chorą i zabieram moje dziecko ze s o 
bą. Co iy dalej uczynisz, to twoje rzecz.

Znowu zaążała ku drzwiom. On zatrzymał 
silnie jej rękę, którą mu mechanicznie zostawiła. 
Strach przed jej stanowczością pozbawił go na 
cnwuę mowy

— Nie łam wszysłkiego nagle. Zostaw so
bie i mnie czas do namysłu — zaczął powoli.

— Zostanę jeszcze, aby nie sprawiać sen- 
zacyi, przez tę jedną noc pod twoim dachem — 
— potem ani jednej więcej — odpowiedziała 
z mocą.

— To lep.ej ja  wyjadę jutro, jak najwcze

śniej rano, na parę dni przynajmniej. Będzie to 
to mniej rażącem, a  po powrocie urządzimy się 
jakoś...

— Tak, jak mówi'am.
— Dobrze, dobrze, jakoś to będzie — od

parł jzybko, zadowolony, że zgodziła się na jego 
projekt. Zawsze jeszcze trzymał jej rękę i zastę
pował przejście, co ona nareszcie spostrzegła . 
szarpnąwszy silnie uwolniła się, patrząc na niego 
jakby pytała: Gzy nie skończyliśmy jeszcze?

— Jeszcze parę słów pozwolisz, zanim cię 
od mego widoku uwolnię. Rozważ tę rzecz spo
kojniej. Przyznaję, że zbłądziłem, ale przecież 
mniej, niż sądzisz. Twoja przyjaciółka.

— Oo ! — przerwała z pogardliwą miną.
— Twoja była przyjaciółka, pociągała mnie 

już w początkach, po naszym ślubie. Nie prze
czuwał, że słyszała K aroliny wzmiankę o lesie 
w K ., a gdy ona nieruchomo słuchała, ciągnął 
dalej: Uczucie to, twoją oziębłością spotęgowane, 
stało się wkrótce bardzo — wzajemnem. Widy
waliśmy się i mówiliśmy z sobą często, tu i w 
podróży. To było wszystkiem. Do właściwej zd ra 
dy nie przyszło. Mówił to wszystko urywanym 
tonem, odwracając spojrzeuie, jak ktoś broniący 
złej sprawy.

Irena stała nieruchomo jak przedtem, z rę 
ką opartą o poręcz krzesła, dług;e rzęsy zazry-

wały wyraz jej oczu, rzucając na białą twarz 
ciemne cienie. Przestał mówić, a i ona milczała. 
I DyłaDy m ilczała, gdyby mówił przez godzinę, 
albo może zemdlałaby z fizycznego i duchowego 
udręczenia, jak wtedy, gdy się znęcał nad jej 
azieckiem, ale mówić z nim nie chciała. Zrozu
miał to Przecedził wreszcie przez zęby jakieś 
przekleństwo i wyszedł z pokoju.

XIII.
— Panna Herbert pyta, czy pani baronowa 

■ ą przyjmie... Proszę przebaczyć, wielmożna pa
ni — dodał z pomieszaniem pod ireny zdziwio- 
nem, surowem SDOjrzeniem — powiedziałem, że 
pani baronowa kazała nikogo me przyjmować, 
ale panienka wysłała mnie koniecznie.

— Proszę powtórzyć pannie Herbert, że 
nie przyjmuję, — odpowiedziała Irena z chło
dnym spokojem.

Z błyszczącemi oczyma stanęła po wyjściu 
służącego na środku pokoju. Za chwilę zabrzmia
ły z sieni głośne głosy, jeden dźwięczny, miły 
zapyta ł: To tu ? Pięknie!

(C d. ii*

W Ł A D Y S Ł A W  N IE M E K S Z A W odociągi, kanalizacja , centra*.
— — _  _ _ ne ogrzewania wszystkich cystę-

B I U R O  i u l .  Ih O |» e r ik ik »  X£»A. w  w  A l i  A  * * *  "  *  ®  ™  m ów, w e n ty la c je , w iercen ie stu-

F A B R Y K A : ul. F o ln a  51. inżynier cyw ilny z upow&żnieaiyjn rządowem  (zaprzysiężony rzeczoznawca sadowy). dzień, łaźnie, łazienki, klozety,
T E L E F O N  : Jfr. 5 3 4 . _ _ .  pompy, pralnie, suszarnie, urzą-
Poczt. K . Omzcz. nr. 8 4 5 0 2 6 . ^  S* ** *  «  ** * »  t  i * .  I  «  ^  3  * *  JK - dzenia gazowe itd. itd.
Aparaty do wytwarzaniu gak.a św ietlnego dla dworów, aitlepow Itp. R urociągi d la  mi&dt. U jm ow anie źród eł. samoczynne zaopatryw anie w wodę, folw arków  etc.

^ r o s p e i s t a  i  l i o s a t o i y s y  ' b w s p ł a . t o a i e -

l i R O i b Y E  < H i L 0 8 Z » ^ l
co 1 nt od wyrazu.

E f Z T 3 E 1 T
i  gęs nh wątróbek po 1 jtł. 50  e t . funt.— 
Z iruflsmi Z złr W  slicznycn terynkm-h 

l)»  ó. I..-p szyn  B i /e ż » n y

E - n n n m  3!>m o ' sttiy , k a w a le r  w  sile  
U I . U I I I  w ie k o , w ię c e j p r a k t y c z n ie  ja k  

te o r e t y c z n ie  w j  k s z t a łc o n y , i j i c z y  s o b ie  zm ie 
n ić  p o sa d ę . Ł r s k n w e  z g ło s z e n ia  p o s te  re 
s t a n t e :  A .  Z . S a m b o r .

7R P t  Pif ki,° t r  «  \ x r ”W
znakomitej *  JVwy.-A W  J*- 

p o le c a  F i  j . I e i - y k  S c t a n b n t t a  i  S , i .
j . n ó w .  R y n e k  1. 45. —  H a n d e l z a ło ż o n y  

w  r. iy S ę

I  o Ć n U  z d łn g o le tn  ą p r a k t y k ą  i d o b re  
t - B O  y  m i ś w ia d e c t w a m i p o s z u k u je  p o 

s a d y . S a m b o r , p o s t . re s t. , O p a t r z n o ś ć * .

F % ą d t a  d ó b r .
M ło d y , z d r ó w , e n e r g ic z n y , b a rd z o  o s z c z ę d n y , 
w s z e c h s tr o n n ie  w y k s z ta łc o n y , z  w ie lo le tn .a  
p r a k t y k ą  w z o r o w ą , w g k n te k  p r z e jś c ia  m e g o  
m a ją tk n  w z a m ia n ę , p o le c a m  ja k o  c z ło w ie k a  
b a rd z o  u c z c iw e g o , p r a c o w ite g o  i z a w o ła n e g o  
ro ln ik a  i a d m in is tra to ra  p rz e z  d łu ż sz e  la ta  
1  m n ie  p o z o s ta ją c e g o  L a s k a a v e  z g ł o s z e n i a : 

„ A d m ia is t r a c y a u B iu r o  P lo h n a , L w ó w .

5kiliw, opłacone do każdej
S ta C f ł ,  m a n d a ry n e k  ln b  p o m a 
ra ń cz  n a jp ię k n ie js z y c h , o p a k o w a n y c h  
w  avacie p r z e ć .» m ro zo m  1  z ł . 50  et. 
8w leŹYCh w in o g r o n  a o s k o n a ły c l i  7  z ł . 
20 e t. C e y lo n  g ru b o z ia rn is te j n a j

p rzedniejszej 9 z ł  20 c t . l/ f k ilo  S o n c h o n g  
w ie iy  z b ió r  2 z ł. 80 c t. i 3 z ł . 1/j k ilo  
)k r n c h ó w  n a jn r z e d n ie js z y c n  I z ł .  65 ct 

< _ * m p łtii 'le  3 < . d e l l a  F o i e  T r 'e s t e .

Zarobók
K u p c y ,  in s p e k to r z y  u b e z p ie c z e ń , g łó w n ie  
a je n c i, k tó r z y  c h c ą  z a r o b ić  d z ie n n ie  ja k o  

u b o c z n y  d o ch ó d

5 — 1 0  l i o r o u
z e c h c ą  n a d e s ła ć  s w o je  a d r r s y  p o d  „O . R  1 2 1* 

na p o c z tę  B e r n o  ( M o r a w s k ie ) ,

1 l.w.iw . j q L» a wazcl
*■ *V3j;Df£SfłK iriąfrijmp,!!? mu 
trC'ne i suniog.-ają.if Geiuilii ln>ztł»tni«

Pewny s M  wywierają znane on flatfna
mietOWC

t  S © ?   ̂ - karmelki
p rzy  b ra k n  a p e ty tu , c ie r p ie n ia  ż o łą d k a  i 
p rz y  z łe m , ze p su te m  tra w ie n iu  —  p r a w d z iw e  
w  p a k ie ta c h  p o  20 i 40 h l. d o  n a b y c ia  we 
L w o w ie :  Z  K u c k » r a  n p t., u P .  M ik o la s c h a  
&  C o m p . d r o g u e ry i, Z  Z a d u r o w ic z a  &  C o ra p ., 
L . K a i l i e r a  a p t., J .  B e is e r a  o p t ., O . T . 
W in k le r a  &  S y n a , E . s e b e n k o r a  d ro g u e r y i. 
w  K o ło m y i :  E .  S te n z la  a p t ., w  B r z e ż a n a c h :  
W ł .  N a h lik a  a p t., A  D n o s ta  a p t ., w  B ó b r -  
c e -  Z . G o g e la  a p t., w W i ś n i o w c z y k u : Z . 
L a td e s a , w  S t a n is ła w o w ie : D r . B e i l la ,  w 
J a r o s ła w iu :  J .  L in k o ,  w  S t r y ju :  H a la b a  1
&  A p fe lg r i in , w  N a d w ó m ie :  E  H e lle r ,  w

S a m b o r z e :  S . W .  I .a n g in g e ra .

wraz z przynaleinościam i poleca pracownia 
ł skład b ila n ó w  F r .  ź a n o k r u k j ,
F raga, ni. H liu em sk a 1. 9-
M oje bilardy dla ścisłego i należytego w y
kończenia nzyikują aiałą coraz co większą 
wziętosó, czego dc codetn jest, ie  w  mym 
sakładn u wykonano jn l  1100 bilardów.

Cenniki darmo i opłatnie. 7672

Edw. Grillmayera
p r z e n i e s i o n y  e b e o n i e

d o  H o t e l u  Ż o r i a ,

w s p a n ia le  u r t ą d z o n y , z o s o b n y m  p o k o je m  
D O  C Z E S A N I A  H A Ń , p o le c a  w ie lk i w y 
b ó r p e r fu m e r y i, p rr .y rt^ d ó w  to a le to w y c h , 
ja k o  t e ł  d u ży  za p a s  p e ru k , k t ó r y  ja k o  fry  
z y e r  m ie js k ie g o  te a tro  lw o w s k ie g o , m a ją c 
sp o ro  na s k ła d z ie ,  w y p o ły c z a  t a k ie  tea tro m  
a m a to rsk im , p ro w in c y o n a ln y m . C e n y  nm iar- 

kow&ne.

Perfumy \ 1iz n a k o m i t e ,  c e n a  8 0 ,  1 * 5 0  h . ,  2  1 3  k .

J J - . lv  I H N A T O W I C Z  $
Lwów, u 1. S jkstuska 1 Ż5, ul Haliokr 1. I I .  — Kraków, Sukien- {  

nice I. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. i
OULH

STILLER

ilireSchiifwtó»«Senll!l!!

■ t -
.erfugl i i b B p " 2 0 8  Schilfe-darunler 

fs^orofśe Oceandaitipfer-mileinem Gesammt-
RaumPnhaliyw 6 6 8 . 0 0 0  fe g isk rt

7740

  Niiherc A uskur.n  err* eilt

i i e  H a m b u r g - A m e r lk a  L in ie ,  Abtheilnng Perscr.Afitsrkahr. Hamburg, Doveiiilfit’n 1 8 - 2 1 .
snv.A: derff

We Wieduiu w Uamhuriko- im e o  kańskiej I.inii I. Ii.łii tl>nerstrasse 33.

■ H H i H M a S f l W

do obrazów i zwieroiadeł, jakoteż czdo- 
* -  *  «  > by alocone wykonuje, oraa wszelkie przed

mioty do odnaw iania i pozłacania przyjm uje W alenty Jakób iak  
we Lwowie nl. Sykstudba 1. 20. z»bład artystyczno-pozlotniczy.

Pan i AudfH C ailla*!
U p ra s z a m  o d w r o tn ie  z a  p ob ra n ie m  

p o c z t, p r z y s ła ć  m i 6 s ło ik ó w  zn a k o m ite j 
p o m a d y  na p o ro st w ło s ó w . A d r e s :

l i r  < aTriani- Arersperg
Z a m e k  G le ic h e n b e r g , G ra z .

n Pani Anna Cteillag ł
P r o s z ę  u p rze jm ie  p r r y s ła ć  m i n ie z w ło 

cz n ie  z a  p o b r . p o c z u  zn o w u  d w a  s ło ik i 
z n a k o m ite j p o m a d y  n a p o r o s i  w ło s ó w .

Z  p o w a ż a n ie m  
B m i l ł i  v  I t i iu m g i i r t e n .  i-tcy< *r.

Pani Anna CaillnR!
U p .-asza m  o o d w r o tn e  p r z y s ła n ie  mi 

d o s k o n a le j  P a ń s k ie j  p o m a d y  n a  w ło s y .
J.udw. v. * l«*t>le, iciclu  uberg.
W Panl Anna Ceill

P a ń s k ie j s ła w n e j p o m a d y  u p ra sza m  
je s z c z e  je d e n  s ło ik .

l i r a bi i l e l l k s  C n u re j', W lt-deń.

Wna Anna M l a g l
8  P r o s z ę  p r z y s ła ć  m . d w r o t n ie  d w ie  

c e g ie łk i  w y b o r n e j  p o m a d y  n a  w ło s y , 
a  i .  “ c h w i l i *  v  K u tn  u i r l

żo n a  c i k . k a p ita n a  w  P r a d z e .

Pani Anna Csill~fc. W iedeń!
Dostarczona pomada Csillag nadzwy

czaj mi pom ogła i cieszy mię to, że po 
tak krótksem użyciu tejże mogę uwiado
mić Panią o skutecznym działaniu tej 
fltakomiiej pom idy, którą każdemn będr 
gorązo polecała.

A d e l a  H h n d r n r k ,  śp ie w a c z k a .

W. P an i!
U p ra s z a m  u p rze jm ie  o d e s ła ć  m i za  p o  

b ra n ie m  p o c z t  s ło ik  z n a k o m ite j p o m a d y  
n i. w t o s y . G u i d o  h r  M a r h '  m b e r - ,  

k S p o s d .

W  P .  A n n a  C aU lag! '
Proszę być tak dobrą 1 przysłać mi 

trzy słoiki swojej sławnej pomady.
Jukóó Girardl r. i-be^stcm . Trtent.
WP. la n a  Csillag w Wiedniu.

N a zamówienie Jej Eksc. Pani v. Szo- 
gycni- Marich proszę uprzejmie przysłać  
mi jeden słoik swojej wybornej pomady 
ze cenę 3 zł. Zarazem proszę przyjąć 
podziękowanie. Pani hrabina nie mogła 
się dość nachwalić skutków tej znakc 
mitej pomady. Z należnem poważaniem

F r i d a  G l e s n ,  g a r d e r o b ia n a  J e j  E k s c .

Ja Anna Cstliag
WPani Asiss* CMlllag!

Proszę przysłać mi 11 pobraniem poczt, 
jeden stoik swojej znakomitej pomady 
na w łosy.

H rabina Wllrai. Itletteriilcll 
Zamek A n bein  k. Meranu, Tyrol.

z mojemi 185 cm. długirm i orbrzyniierai 
włosami L o reley, uzyskałam je  w skutek  
14-miesięcznego używ -nia mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, która nzna- 
ną zosrata przez najsłynniejsze pow agi 
jako jedyny środek przeciw wypadania  
w łosów , dla wzmocnienia porostn 1 ce
bulek w lotow ych. N adaje panora pełny  
Silny zarost b io d y  i zarówno w łosom  na 
głowie, jak brodaie naturalny połysk i 
hnjność, tudzież zachowuje od wczesnego  
posiwienia. Cena słoika I, 2, 3, 5 r.I.—  
Codzienna w ysyłka | o r n o i  a za gotów ką  
lub za zaliczką w prost z fabryki, dokąd 
proszę wszystkie zamówienia adresować.

ANNA CSILLAG
Wiem, I., Seilergaage 5.

WParai in n a  Csillag t
Proszę za pobraniem poczt, przysłać 

mi jeden słoik pomady, K tó r ą  jn t raz 
sprowadzałem , na porost w łosow.

7.  poważaniem  
z książąt Snlm  księżna Ifoh  iiloh c.

rt'l’ . Anna Csillag!
S w o je j s ła w n e , p o m a d y  p ro s z ę  n 

p r z y s ła ć  je d e n  s ło ik .
M a r g r a b ią  P a l n r i c i l l l ,  

A b a n j  S zesn ere.

Pan i Auna Cfiillag!
O  p o w tó r n e  D rzy sła n ie  je d n e g o  s ło ik a  

w y b o r n e j p o m a d y  u p r a s z a
jfc in z e ss in  l i i r n l o t l i .  G h t i n g a .

WPank C sillag!
U p ra sz a m  P a n ią  p r z y s ła ć  m i z n o w n  za  

p o b r a n ie m  p o c z t , je d e n  s ło ik  z n a k o m ite j 
p o m a d y . Z  p o w a ż a n ie m

B a r o n o w a  E u n s .

li Fam  cJinag f
T y l e  słyszałam  ju ż  d o b r e g o  o P a ń 

skiej CHdowmej p o "  i He, ii upraszam  
tak że  p rzysłać  odw ro tn ie  trzy  sło ik i. 
  tntonlc ^elonter, Gfirz.

B e k o n y - S z .  L i s z l ó .
F an i Anna Cfiillag!

Za pobranienł poc^t. proszę przysłać  
mi dn i  słoiki swojej znakomitej pomady 
ua włi f

Hr. E r n .  E s t e r h a z y  sen.

WPanl!
Za pobraniem poczt, upifiszam o je 

den stoik znakomitej pom ady na w łosy.
Hr. A a n s  W i r r a b i w d t  

Birkfeld

WP. Anna Csillag, Wien!
Proszę pod podanym idrtsem przysłać 
ałoikś pos 41'5 ąa ji fila J. Ekac. 

hrabiny K ie lm  su legg, namiesrnikowej, 
W .ed eń , H errengau e 6. Skuteczny re
zultat tej pom ady jest już osiągnięty.

Z p o w a ż a n ie m
garderobiana Jej Ekkc.

7del ' Irnui P letzl

Z n a c z n y  z a k ł a d

U b e z p ie c z e n ia ,  n a  ż y c ie
p o s z u k u j e  d o  p r o w a d z e n i a  sw .^ g o  i j L l e ^ e s n

w  Grali c v  i i n a  Linko w in ie
zręcznego fachowca 7778

polskiej narodow ości S
Od^owiedn ra, ubiegającym się, nadarza się dobra sposobność do 

otrzyman a p e w n e j  i  d o b r z e  p ł a t n e j  p o s a d y .  
Zgłoszenia z curriculum vitae 1 z podaniem referencji uprasza 
się p o d : „ V .  V . S r .  2 9 2 7 3 “  do Ekspedycyi ogłoszeń J f .  

D n k e u  NT&cnf. W i e n  I / Ł  Dyskrecya zapewniona.
i-j# ~MrTHMWI III III H 111 ir- TTrm TT '*—  ̂ BaWBEUSaaiSSĝ   ■--•^TTrtf -jî gjorę,

W z o r y  a n o n s ó w
i dla wszysfckioh gałęzi przemysiu i wskazówki 00 do wyboru odpi 

wiednicii ilzienaików, pism, dust*r0za bezpłatnie E kspedycja aio i 
sów Rudolf Jiosso, Wiedeń I, Seilerstktte 2.

Ruch pociągów koSejuwych od I maja 1901,
ii ndj<xsity r>oc*f<ji>v> podwe tą  wnUug tegara tri M-owo-twopejtkieyo.

Poeiąy yodtina 
d o e p ie s z . |12T5

I 2‘3i 1
osobowy

toJO
6.46
7*45
8-0u
P-15
8'16
8-68

11-45 
ki £ 
19.55 

i  10  
1 0 K

1-45
8-85
314
4.40 
5 55 
u-5G

5-40
000

pospieszn.

»
osobowy

pospfeszn.

osobowy

TSS 
9.60 
o 40

8-59
9-41 
9-50

9.20
10-50
10-20

t W
poipiecin, 2-2o 

o s o b o w y  j 5*11

““ 0̂3

Przychodzą do Lwowa nn dworseo głów ny i

t Case.r iowiee, ItiE si Jass, Constanoy, bukareutn, 
z Kiskww;, Orłowa. N. Sącza, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber

lina, Wrocławia, W arLzawy i Wiednia 
z Podwołouzysk, Grzymałowa,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma

nowa, Sanoca, Chyrov.„ 
t  Czarniowieo, Jtzkan, Sncza.. Osortrowa, Kałusza 
s Brsuohowieo (oodsiennie od 10 maja do 15 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brudów)
z Łatrocziiugo, CTyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałus** i Pesztu 
z Sokala i Bawy ruskiej
z Kro':owa, (Zagórza, Łupkowa. Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tc.rno .a, Pesztu
• Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia. Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KoresmózA, Potutor. Chodorowa)
z Janowa
z Skulegc, Stryja Kałusza, Chyrow»ćŁ&wooznogo od 1[6 do 15/9 
s Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, '"aruowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworsku, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerni >wiec, itzkan, kukareaztu, Jasa, Busiatyna, Staniał, 
s Podwsłoezysk Grzj aeałowa, Husiatyrs, Tamopoia i Brodów 
z Brzuehowieo (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
s Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoczy.k, K'j wa, Odessy, Grzymałowa, Fazowy. Brodów 
z Łrakctr_, Wreliozki, Orłowa, Bezwadowa yia Demhioa, Sam

bora, Ohyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooła^ia, Wiedh-a, 
z Czerniowieo, Istkan, Stanisławowa- 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, ID. wy ruskiej
z Brzuchowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/3 do 15,9 w niedziele i święta) 
z Brakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Prseoiysis, 
z Brzuonowic (16/5 do lb/9 o iduieunie) 
a Janowa (oodsionnie od 1/5 do 30/9)
z Kil  uwa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia Tarnowa, 

Jasła, Przewoi.ka i nozwaóuwa 
z Czerniowieo, itzfcan, Lukaresztu, Hmiatyna, K9.-esmez5 
z Ła ,c.u ,u 3go, Pesz.u, Chyrowa, Kałusza, turysiawi* 
z Podwułoosysk. Kijowa, Odessy, Brodów, Kupyczynleo, Zalesz

czyk, B. iły, iwania pustego

F s  av irscc „Podzamcze* : 
z Fedwołoozysk, Grzymałowa Tarnopola,
z Tarnopola i Brodu w
z Podwołoezyek, Kijewa. Odessy, Grzymałowa i Brodów
* .  „ * ,  Kopyozynieo, Za-

leszczy k Podwysokiego i Brodów
z Podwołoezysk, Kije wa, OdBSsy i Brodów, Kopyesynieo, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego

U w aga: Pora noona oznaczoną jeat ramkam
d czasu lwi-wsuiego.i n i e j s i T  

i d y :  Z :
o 36 minut o 

bLety
, ot 7 rano di 8

idy Zwykłe bile 
Hausmana 1. 9,

ąjenoya

Czas średkowo-europejzkr jest ę ó -  
W mieście y.ydąi% bilety ja- 

dzienników J St. Sokołowskiej, w pa»«śu 
dżiny wieozoram, zaś swykłe i waael-H  H um ana i. 9 , on 7 rano dc 8 go d zin y wieozoram, zaś sw ykłe  i w szel

kiego inne* -  rodzaju bilety, ta r y fy , illustrow & nt przo" odniki, ro z k łu ly  
jaaay itp . -biuro .nlorm * , j j e  ok. (elei państv.. (u lica  K rasicnien  1 5 w
w pódwSn u, Scnody II, dfrsw: 1. 52) w godsinaeh un^dowy ch (8—9 w 
święta 9—12).

pospiezzn.

o s o b o w y

Fe,pospieszn.

8-49

9 00 
9-lu 
9-25 

10.25 
10-20 
1-25 
1-55

osobowy £ 15
pospleizn £ 40

2*55

osobowy1 8-05
8-15
3-26
8-30

6-30"

6-20

6-35 
7.10
7-25 
7-52 
9 80

10-80

11.00

11-10

6-43
n 9-42

poipinzzn. 2-08

osobowy

Odchodzą ze Lwowa ■ dworca g łów n egu j

Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zasopanego, Orłowa 
Wiednia, W rooławia, Berlina
Itzbai, Czerniowieo, Stanisławo wa, Bukareszty, Cer,stancy 
Krakowa, W iednia/ Wrocławia, Berlin., Chyrowa, Sambor^ 
Jasła, Stróż, Rozwadowi. via Dembici, Wieliczki 
Brzuchu wic (od 16 maja do 15 w rześn . codziennie)
Ławooznego, Munkaeas, Pesztu, Burysławia 
Podwtłoozysg, Kijowa, Odessy, Br-idów, Kouyczynieo 
Czerniowieo, Podwysokiego, Potutor
Krakowa, Wiednia, Wrocławia Berlina, Lubaczowa, Orłowi 
Chabówki, takopauego (od 1/5 do 30/9)
Krakowa, logum ina, Warszawy Ohyrowa, Fr.ew orsla Roz
wadowa, Stróż, Tarnowa, a od -hju dc 15)9 włącznie Sanoka 
noka, Ryamnowr Iwoniosa i Jasła 

, Skoiegu, Chyrowa, Kałusza (do Lawnozu. oJ 1/0 do 15/9' 
Janoi 'a

, Podwołoezysk, Grzymałowa, Kozowy 
Cs^rniowie,. Stanisławowa, Potutor 

, Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruuntej 
, Janowa (od 1 m ^a do 15 września w nadziale 1 śm eia,
, Podwołooaysk 1 K^owa, Odessy, Brodów), Kopyezynieo, Z&le- 

szjzy1:, Grzymałowa, Skały, Iwania puetego 
Brzuchowic (od 16 ma,a do 15 wn ejnia w niedz. i święta'

, Czerniowieo, Itzkan, Stanisławowa, ilasiatyna  
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Chabówki 
Zakopanego
Stryja (do Saolego tylko od 1 maja do 30 września)
Janewa (codziennie od 1 maja do 30 września)
Brzuchowic (codziennie od 10 maja do 15 września) 
Rzeszowa! Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisław ow a
Janowa (od 1/5 d o 15/9 w dnie powsz. a od 10/0 d e  Sn/4

1902 codziennie)
Krasowa, Wiednia, Wrooł Berlina, Warsz. Orłowa, (od Lv« 
do 15/9) Chyrowa, Mezb-Laborcza i Pesztu Oświęoin_ i 
Ławooznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, Katusza 
Tarnopola i Brodów 

, Sokala i Gawy ruskiej 
Brzuohowio (ód 16/5 do 15/9 w ni ilaiele i święta)
Janowa (od l / f  J
Czerniowieo, I  ,
Seretu, Brodiny, Suozawj 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wi-eołzwia, Rozwadowa via 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, lwomeza, Orłowa, WielśćzK? 
Chabówki, Zakopanego
Podwołoozyi k, Brodów, Kopyozyniec, Grzymałowa 

Z dworca Podzamcze:
Pouwnłoezysk, Brodow, Kiju ra, Odessy, Kopyozyniec 1 
Podwułousysk, Kopyozynieo, Zaleszczyk

Janowa (od 1/5 do 15/9 „ >
o, It.rtan, Jass, Bukare^ta, Czortkowa, 3 e it  metu

Podwołoozysb, Brodów, Kopyezyuiee, Zaleszczyk, Skały, lwi 
Kije

Tarnopola i Brodów

. i f i u u u u ,  u
nla pustego Grzymałowa,

Podwotojzysk, Brodów, Kopyozynieo 
kiego, Grzymałowa

ljowa, Odessy

Zaleszozyh, Pedw ye-

k i a

Wydawca i odpowiedzialiiy red&kior P l a t o n  K o s t e c k i .
t y

Z drukarni i litografii Pillora i Spółki.


